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Na brali SoraiJeówr Polska uskarżać się nie
może. Zasypuje ją radami Anglja, Francja, 
radzą Włochy, radzi Ameryka. Od czasu do 
rmisii wysocy doradcy schodzą się razem, by 
wspólną wypracować radę dla sojuszniczej 
Polski.

Warto w Kiku słowach przypomnieć, jak 
Polska wychodziła na tych radach.

We wrześniu 1919 r. Lloyd George pora
dził był Paderewskiemu, aby Polska nie za
wierała pokoju z Kos ją sowiecką, którą spo- 
dzicwano się wówczas zgnębić przy pomocy 
Kołczaka i S-ki. Paderewski skwapliwie u- 
Błucbal tej rady i przekazał ją swemu następ
cy, Patko w i, klóry wobec zwycięstw oręża pol
skiego, zlekceważył był sobie radę Lloyd Geor
ge's z marca r. b. Ta druga rada była zaprze
czeniem poprzedniej, ponieważ w tym  ̂czasie 
wojska kontrrewolucyjne w Rosji nie istniały 
już, istniała natomiast uchwała o wznowieniu 
handlu z Rosją. Lloyd George oświadczył te
dy, ie gdyby był na jego — Palka — miejscu, 
zawarłby pokój z Rosją.

Ta ostatnia rada Lloyd George'a przydała 
s!ę bardzo rządowi angielskiemu w chwili, gdy 
dz;ęki wyprawie kijowskiej Partja Pracy ostro 
napadła aa rząd za popieranie akcji polskiej 1 
wysyłanie amunicji do Polski. Kiedy zaś szczę
ście wojenne zaczęło się odwracać od Polski, 
a sprzyjać Rosji, Anglja umyła ręce, zrzucając 
całą odpowiedzialność r.a Polskę i powołując 
się na swe rady „(oczywiście późniejsze).

W Spa Lloyd George podjął się pośred
nictwa między Rosją a Polską. Postawi! Pol
sce ciękie warunki, a kiedy rząd sowieciki 
zadrwił sobie z jego prób pośrednictwa 1 od
rzucił projekt konferencji londyńskiej, Lloyd 
George nie zerwał rokowań z  Krasinem, lecz 
przeciwnie uzależnił pomoc Arnglji d la  Polski 
od zachowania się bolszewików ł ich warun
ków pokojowych. Warunki te, przedstawione 
w liście Kajuieoiewa, uznał Lloyd George za 
możliwe do przy jęcia, doradzał też Polsce, aby 
je przyjęła, znowu obiecując pomoc w razie, 
gdyby niepodległość^ Polski była zagrożona 
(bolszewicy forsownie cali już wówczas n a  
Warszawę!) i oczekując na wynik rokowań w 
Mińsku.

R y ły  chwile, kiedy Lloyd George obiecy
wał pomóc Polsce, gdy ta dowiedzie, że potra
fi się obronić (to znaczy, gdy pomoc rze
wną! rz byłaby już całkiem zbyteczna). Były 
tea chwile, gdy Lloyd George szczodrze darzył 
nas pomocą „moralną" (pomoc ta me wymaga 
środków transportowych). Faktemjednak j-est 
niezaprzeczonym, te w dniach najbardziej dla 
Polski krylycznyrh ani jedno państwo Enten- 

! ty nie pośpieszyło Polsce z najmniejszą pomocą, 
Waterjainą. Pomoc w oficerach sprowadza się 
w rezultacie też tylko do pomocy doradczej, 
do nad natury wojskowej, do niczego więcej.

Radzono Polsce przyjąć warunki boUzp- 
wiolae, radzono jej zawrzeć pokój — kapitula
cję, zarazem radzono jej złożyć egzamin dqj- | 
iKwląś i ze zdolności do obrony narodowej >1 

aiepodleglośei, nie radzono natom iast p. RegJ- 
imidowi Towe:‘owi, by przepuszczał przez 
.Gdańsk ładunki dla Polski,

I oto, gdy Polska wysiłkiem własnym i 
własnym porywem uwolniła się od najazdu, 
gdy tak okrutnie zawiodła nadziej# otwartych 
i skrytych swych wrogów, wypisujących już 
nekrologi nad .jej grobem. Entenla w dalszym 
ciągu zabiera się do polityki „radzieckiej*''.

W pierwszej chwili po otrzymaniu wia
domości o zwycięstwie polakiem Lloyd Geor
ge odruchowo jakby zmeni! postawę vyobec 
Polski i bolszewików i raptem dojrzał, ie wa
runki pokojowe rządu sowieckiego są nie dó 
przyjęcia, spostrzegł też, że postępowanie Tu- 
wer'a sprzeczne jest s postanowieniem trak
tatu weroalsfciego. Zażądał tedy od rządu so
wi erki ego skreślenia warunku o milicji robot
niczej, na co ten się zgodził. I oa tern, zdaje 
eię, skończyła się interwencja Lloyd George‘a 
w sprawie warunków pokojowych Rosji. Al
bowiem z kilku stron nadeszły wiadomości, ie 
rządy państw Entenity gremjuLnie występują 
z rada, aby Polska okazała wobec Rosji „u- 
m:arkowanie", aby nie popełniła żadnego nie
rozważnego kroku ł t  p. Przyznaje się wpra
wdzie Polsce prawo przekroczenia granicy 
Curzona, ale tylko w celach strategicznych dla 
•pobicia wojsk bolszewickich, bez wszelkich 
jednak prób wyzyskania tych wycieczek woj
skowych dla celów, politycznych. Prawie cała 
prasa zagraniczna usiłuje działać na Polskę 
poskramiający. Z pod gąszcza frazesów po
chwalnych prrc-bija obawa, by Polska nie oka
zała się niesforną i nie wyrządziła jakiegoś 
nieszczęścia fńł&rfcsóin Ententy.

A intresy to w na isprzeczniejsze j uwyda
tniają srę fotynioj Dość powiedzieć, że Fran
cja nawołuje Polakę do natychmiastowego po
koju i do skrofonych żądań, a jednocześnie u- 
zcaje rząd W rang'a, czyli popiera wojnę z Ro
sją i w Rosji. ‘ Anglja nie uznaje Wrangla, 
eldoimn jest uznać rząd sowiecki, a w sprawne 
narodów b. Rosji sklank się ku uznaniu państw 
•bałtyckich i kdulkasikiih. Wiochy są bezwąt- 

* .pienia za uznaniem rządu sowietów. Amery
ka zaś jest bezwzględnie przeciwna temu u- 
znauiu, a zarazem nie chce uznać żadnych 
państw b. Rosji, oprócz Polski, Fialaadji i  Ar- 
menji.

Uwzględniając przeto całe dotychczasowe
zachowanie się Ententy względem Polski i 
wręcz sprzeczne staaowislm wobec Rosji, trze
ba sobie powiedzieć, że.polityka Polski, która- 

j by chciała być w zgodzie z polityką Entemty, 
jest nie do pomyślenia.

A jednak endecy nasi, którzy zawsze szu
kają oparcia o kogoś, na kogoby można było 
zwabć skutki własnych wio i matactw, jako- 
też zwycięstwa praect-wifków politycznych — 
trzymać się każą Ententy.. "W krytycznych 
chwilach grożącego upadku Warszawy, wołali 
o ten sojusz z Ententą w nadziei, ie Entenla da 
cam broń, amunicję, wojsko. Gdy wszystkie 

ni^ z‘eje pierzchły, a pozostały rady aljauo- 
ł L „ J'a t€ra gwałtowniej uczepiła się po- 
y -raacj), by na jej wyłączny rachunek zap.- 

, ^wyi‘ięstwo nad bolszewikami, • Wrzask 
“ ? ee jf u ê Pozostanie bez skutku, albowiem 

rzy się może, że na argumenty, skierow a
no pod adresem przedstawicieli państw Eu-

tepty, że przecież kraje te, które w piczem nie 
,pray czyniły się do zwycięstwa Polski, nie ma
ją prawa narzucać jej, jaką ma być datoza po- 
ltyka Polską przedstawiciele ci odpowiedzą, 
opierając się na entuzjazmie endeckich pism: 
„A Weygaud"?

I oto trzeba nieszczęścia (dla Endecji), ia 
ta właśnie Francja uprawia dwie polityki wo
bec Rosji: pokojową i wojenną. Ponieważ jed
na z drugą pogodzić się nie da, a słuchać Fran
cji trzeba, więc prasa endecka rozwiązała trud
ność w iście Salom onowy sposób. Dziś umiesz
cza artykuł pokojowy, przyjmujący wszystkie 
warunki Ententy, nie wyłączając linji Curzo
na, a jutro w dzienniku endeckim czytać moż
na żądanie prowadzenia dalszej wojny z Ro
sją sowiecką, łącznie z Wranglem. Dziś pi
smo endeckie, hołdujące poglądom Ameryki, 
zadawaluia się Polską entrografifzną, a jutro 
wybiera się 'pochodem na Wilno („jeżeli tylko 
możemy'*). Dz Ś organ endecki jńorunęje na 
dotychczasS»ą galifykg wschodnią JjóljSkii, laka 
na awanturniczą, a jutro tenże organ odgrze
wa „linję Dmowskiego".

Czując całą śmieszność tych koziołków 
pro i przeciw aljanoltich, prasa endecka stara 
się wciągnąć partję naszą, jako rzekomego 
sprzymierzeńca swej polityki. W tym celu przed
stawia ostatnie uchwały C. K. W., jako „prze
łomowe" w polityce naszej parlji, albowiem 
pierwszy ustęp mówi o konieczności zgodnego 
pożycia między narodem rosyjskim i polskum.

Jakgdyby partja nasza kiedykolwiek głosiła co 
innego, jakgdyby podkreślenie tej konieczno
ści było krytyką tej lub innej formy rządów 
w Rosji.

Nie zajmowalibyśmy się ekwilibrystyką sło
wną endeków, gdyby nie wchodziły w grę za
gadnienia tak pierwszorzędnej d k  Polski do
niosłości, jak wojny i pokoju. Gdy się dziś a- 
gituje za pokojem, a jutro za wojną, gdy raz 
się wysuwa żądanie granic a la Ameryka, lub 
a la Francja, by jutro wygrzebać z pod pyłu za
pomnienia „linję Dmowskiego" i nawoływać 
do dalszych pochodów wojennych — to nieod
powiedzialną agitację tego rodząju należy na
piętnować z całą siłą.

Polska, krwawym nauczona doświadcze
niem, nie pójdzie za radami Ententy, ani łem 
mniej za bałamuiinym echom tych rad w de- 
magolgcznej prasie endeckiej, lecz, kierując 
się jedynie i wyłącznie interesem własnym, 
dążyć będzie do natychmiastowego zawarcia 
pokóju na zasadach demokracji i sprawiedli
wości. i ~ . -  •

; * Nie notowania z bolszewikami o pokój, a 
jednocześnie knowania z Wranglem przeciw
ko bolszewikom (jak doradza „Rzeczpospoli
ta"), lecz wyzyskanie niebezpieczeństwa ze 
strony Wrangla dla bolszewików dla uzyska
nia szybkiego pokoju z bolszewikami — oto 
jedyne wyjście z sytuacji i jedyna wskazówka 
dla polityki polskiej.

J. U. B.
'M M

Wilna.
Poczynając od Sokółki i Bielska ciągnie się 

szerokim pasatu ku wschodowi półwysep et-

niczy z nim ze strony północnej Liwa właści
wa, z  Kownem, jako ośrodkiem, od poluduia 
— zmienne i tajemnicze, napól uśpiony na- 
pói zaś zre w ol tu wane morze białoruskie. 
Przed laty oficjalna statystyka rosyjska redu
kowała liczbę Polaków, zamieszkałych w tym 
kraju, do kilkunastu zaledwie procentów, póź
niej samodzielne badania uraonych różnych 
narodowęości, poparte w dobie ostatniej przez 
obliczenia niemieckich władz okupacyjnych i 
Zarządu Cywilnego Ziem Wschodnich, ustali- 
ły z wszelką pewnością, iż w Ziemiach Wilep- 
śkiej i północno - zachodnim odłamie Gro
dzieńskiej żywioł polski posiada istotnie prze
wagę.

Bieg dziejów’ wysuną! naprzód to przed
nią straż polskiej kultury. Przez cały okres 
niewoli Wilno trwało w śc-isfej łączności z 
Warszawą, uczestniczyło we wszystkich wysił
kach powstańczych, w ruchu umysłowym i ar- 
tyi&tyezuym, w prądach ideowych i sbołecznci
po litycznych. u  gehyłku dopiero XIX wieku, 
gdy rozpoczął eię proces odrodzenia narodo
wego' Litwinów' ! Białorusinów, stanęło do 

walki o rtiiaato Mickiewicza i Śniadeckiego — 
obok Potoki- i Rbsji — dwuch nowych jeszcze 
konkurentów.

Co do pretensji Moskwy — niema sporni. 
Wynikły one jedynie z fakitu podboju, z bru
talnej roboty riisyfikacyjnej. To też polski 
obóz soejaliętye-jmy niejednokrotnie oświad

czał z aajiw.iększą stanowczością, że zarówno 
Trocki, jak -Sawuńkow, Rodiczew albo Wranr 
gel, nic tu nie mogą mówić. Trudniej bez po
równania przedstawia się kwestja zatargu pol
sko - Ltewskiego i polsko - bialomsikiego.

Wilno bowiem jest po dzień dżisiejsz^ 
stolicą tradycyjną całej Litwy historycznej. 
Pafrjooi litewscy w marzeniach swych wyko 
Tysali wizerunek niepodległej państwowości 
wtasnej z  grodem księcia Witolda na czele, 
Białorusini nad brzegami "WMji właśnie zało
żyli główne wam.iety swojej odbudowy.

Sypn:ęto, jak z rogu oWitości, argumen
tami historyczmemi. Wypracowano teorję o 
„»poloa 12o\vanych'‘ LiŁwinach, względnie Bia
łorusinach. Rzeca naturalna, podobny punkt 
widzenia nie trafiał nigdy do przekonania so
cjalistów. Ukrywało $ię wszakże za nim zja
wisko o wiele donioślejsze; antagonizmy na
rodowościowe na t. zw. kresach wschodnich ro
sły i potężniały, nienawiść wzajemna zatacza
ła coraz szersze kręgi, przygotowywaliśmy 
wspólnie z zadziwiającą lekkomyślnością iw> 
wy Balkan, wiecznie kipiący i ziejący piórnik 
nie®.

Po wojnie światowej, po zajęciu Wilna w 
kwietniu.r. ub. przez wojska polskie zagadnie
nia teoretyczne stały się praktyczne mi. Wysu
nięto wledy dwa .programy: pojednawczy, któ
ry znalazł wyraz w słynnej odezwie Nr.zelne- 
go. Woaza, oraz inkorporacyjny pod opioką na
rodowej demokracji. Pierwszy pragnął, jak 
wiadomo, lyznowieera idei Jagiellońskiej, 
chciał dźwignąć wielld „blok ludów‘ na wscho- 
dzie Eumpy, otwierał przed Polską olbrzy- 
mi© perspektywy państwowe, czynił z niej 0 - 
środek naturalny dla państw, oderwanych od 
caratu, Wilnu przeznaczał roi? cementu, &pa- 
jającego w’ braterską rodzinę Polaków, Litwi
nów i Białorusinów. Koncapoja inkorpora- 
cj j»a rzucała Litwinów i Białorusinów w obję-’ 
cia Rosji i Niemiec, otaczała półwysep wileń
sko - grodzieński żywiołem wrogim, wkracza
ła na drogę auefcsyjną w stosunku do oołud- 
niowej Grodzieuszczyzny, ba, nawet Mińska, 
a to chcąc uniknąć niebezpieczeństw strate
gicznych.
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Wypadki wojenne przerwały walkę obu 
programów. I jeżeli*, „Gazeta Warszawą!*" 
pokpiwa sobie ze zwoiemuików Wielkiego 
Księstwa Litew:kiego, nieduże zaważyć raczy, 
ie  los rozstrzygnął także na niekorzyść jej 
planów. M * a ’k p. Marjan Seyda wolał w Sej
mie o anetoję Moloóeczaa, Mińska, Barano
wicz!

Polaka Part ja SoojaUstyczaa etała zawsze 
na gruncie* Me! jojedńawsej,' Jafcff zasady. W 
■wielu punktach nie zgadzaliśmy się z ortodok
sa lnvm programem federacyjnym; uważallś- 
my za naiwną utopię projekt budowania jed
nolitego państwa kiłkojęzycanego, co posiada 
•wogólo więcej minusów, niż plusów, a w do
datku wymaga n ie w o li wie bardzo wysokiego 
poziomu kulturalnego. Wysuwaliśmy hasło 
iteOczypospolitej na wzór Sawajcarji, złożonej z 
trzech samodzielnych kantonów: litewskiego
(Kowao), polskiego (Wilno) i białoruskiego 
(MiósSk). Przestrzegaliśmy przed abstrakcyj
n e  mi nieco kombinacjami demokratów wileń- 
skeh, przed zapoznawaniem woli ciążącego ku 
Ptlsco ludu. W stanowisku naszym rolę głó
wną odgrywała chęć przyśpieszenia procesu 
odrodzenia narodów, podbitych ongi prze® ca
rat, oraz chęć, by Rosja Trockiego, czy Wran- 
ght nie podała na trupie Litwy dłoni serdecz
nej Niemcom Ludendortfa czy Scbeidemana. 1 
nasz punikt widzenia w swojej istotnej treści 
nie orzegral jeszze ŵ qale.

Oddanie Mińska bolszewikom zadało etos 
bardzo bolesny ruchowi białoruskiemu. Ten 
ostatni >7 samej rzeczy znalazł się w (położeniu 
niemal rozpaczliwym; nasz projektowany kan
ton mińsko - białoruski odszedł narazie w sfe
rę marzeń. Wilno natomiast i Kowno są w 
dalszym ciągu w grze, która powinna w nie
długim czasie znaleźć rozstrzygnięcie ostatecz
ne.' juratJ *'ter !

Rosja Sowiecka w myśl traktatu z 12 lipca 
t. b. „przekazała- ziemie Wileńską i Grodzień
ską Libwie kurtuazyjnej. Przekazała, jakgdy- 
by nigdy nic, nie pytając o wolę ludności zain
teresowanej. Podobno wojska litewskie wkro
czyły już <k> stolicy Jagiellonów. I dzisiaj ha
sło: „maszerujmy niezwłocznie na ’Wilno" — 
oznacza w praktyce: „wypowiedzmy wojnę 
ditwio", a  więc zdecydujmy się na nową falę 
potępień 1 oszczerstw całej Europy, na krecią 
robotę imipęrjali&tów angielskich, na jawny już 
sojusz rządu kowieńskiego z Moskwą i Ber
linem. iHi-i&i-r-t .eafci>‘-i

I dlatego uważamy zn rzecz konieczną 
wsar.ąć przed©w«zyatkiexn rokowania z  Litwą. 
iTraeba jednak, by Rzeczpospolita Polska wy
stąpiła raz wreszcie z programem ąkpakrety- 
eowauym, bez żadnych niedomówień i owijać 
iw bawełnę. Dwie propozycje wysuwają się tu 
ma pian pierwszy. Jedna — to utworzenie 
Rzeczypospolitej dwukantauow-ej (Kowno - 
(Wilno), która przy danym składzie ludności 
będzie musiała szukać oparcia ę Polskę. Dru
ga sprowadzałaby się do wspólpegp zorgani
zowania wyborów do Konstytuanty wileńsko- 
grodzieńskiej, by mieszkańcy sami rozstrzyg
nęli o przyszłości własnej. Wystąpiłaby ona 
na scenę w razie negatywnego stosunku Li
twinów do polubownego załatwienia sprawy.

Powiedzą mi zapewne, że ów negatywny 
stosunek JjtewfSSWl kóJ rządzących Ule ulega 
wątpliwości. Istotnie, dotychczas prąd nacjo
nalistyczny posiadał znaczną przewagę w tam
tejszymi społeczeństwie. KięrowaU nim Ładzie, 
będący narzędziem w rękach obcych mocarstw,

albo" zmowa obskuranel - klerykalf. 'Pomimo 
to istniała opozycja, krocząca z socjalną demo
kracją na czele. Nosi przyjaciela kowieńscy 
rozumieją, źe Litwa, ttie wsparta o .?9lskę, 
może być tylko para wani/kiera dla imperjuli- 
zitm niemieckiego, w najlepszym razie — ko- 
tonją Wielkiej Brytanji. Na nich liczymy,- *  
nadto na wpływ jawnych, publicznie ogłoszo
nych i jasnych propozycji ,z polskiej strony,

Trzeba spróbować... Niechaj Zachód do
wie się o wszystkiem. Trzeba znaleźć drogę 
iku ppkojowemu rozwikłaniu konfliktu wileń
skiego. . •- ”■ - ■ v

Oto jaki jest sens niedzielnych uchwal 
Centralnego Komitetu Wykonawczego. A dla
czego „Gazeta Warszawska" wyciągnęła z nich 
w*nio3ek; że „wyrzekamy elę“ Ziem Wiliń
skiej i Grodzieńskiej, źe oddajemy jo na po
żarcie i poniewierkę biurokratom pp. Galwa- 
aowakiego czy zgoła Wnldemarasa, to już niech 
pozostanie tajeimnicą jej przysłowiowej uczci
wości polemicznej.

Mieczysław Niedziałkowski.

Na marginesie.
Wiemy żarów© ' % podręczników azlsol-, 

nych, jak i z obserwacji, życiowej, te  gdy jsię 
ma ku jesieni, to dnia ubywa. Tok zazwyczaj 
bywało w czasach, normalnych.

Natomiast w anormalnym czasie wojen
nym do rzędu licznych ayoroalji należy zali
czyć i ten wybryk natu-ry, ie  warszawiakom 
przybyły dwie godziny dnia i od kilku dni nie 
potrzebują udawać się na spoczynek już o 10 
wieczór — razem % kurami,

Naogół zaś wszelkie stany anormalnie, jak 
stan wyjątkowy, etan wojenny, stań wzmocnio
nej ochrony i etan 1 Męienia mają tę wspólną 
cechę, żo po m  zwykłym podziałem obywateli 
na młodych i starych, bogatych i biednych, 
mądrych i głupijch, idealistów i realistów, ary-' 
stokratów i demokratów, burżujów i proletar
iuszy — wprowadzają do spoIoczeńMwa je- 
.-v/.e jeden podział: na obywateli, posiadają
cych nocne przepustki i na obywateli, oie po- 
su.dającyeh nocnych przepustek.

Obywatel, nie posiadający nocnej prze
pustki, od chwili swogo przyjścia itu świat był 
domatorem, zwłaszcza zaś w porze wieczornej 
nigdy z domu oię nie wydalał, chyba raz na 
rok — na Pasterkę. Do teatru chodził na 
przedstawienia pop iudńiowe, a na spoczynek 
udawał się już ó  9-ej, najpóźniej o 10-ej wie
czór. Stróż domowy nigdy mu jeszcze bramy 
cio otwierał, a nocnego stróża znał tylko z ry
sunków Kostrzewskiego. Byl wzox''’~  małżon
ka, a w herbie miał — pantofel

Gdy wszakże swefto czasu ogłoszono w 
Warszawie stan wyjątkowy, « jednocześnie o- 
grauiczi'-no ruąh uliczny pomiędzy 12-ą a 3-ą 
w nocy -~ obywatel poczuł się ,tem imporzą- 
dzeuiem strasznie dotknięty, uważając je za 
zamach n® jego wolność oeubletą. ,,

Sarkał i klął. Sarkał na „pasze pomdld", 
klął zań w szystka, będących vr jakimkolwiek 
związku, ściślejszym lub luźniejszym, z  „rzą-

w noey! zaszła potrzeba wezrwainłfi lekarza lob 
udania się de apteki V

J obywatelowi, nie posiadającemu nocnej 
przepustki, potworna ta myśl ćwiekiem utkwi
ła w glc-wie. ńie dając mu zaznać chwili spo
koju. -

Stopniowo tracił humor, równowagę du- 
1 cha, wreszcie sen i apetyt. Pożółkł, zrniaei- 

$rioł, opuścił się, sta ta ię  nerwowym, cpiyeMi- 
<wym i stetryczałym.

Jeden Bóg raczy wiedzieć, <ło czegeby 
doszło, gdyby nie ok.iliczaość, że.., bolszewicy 
shilżali ślę <ło Warszawy.

Nasz, nie posiadający nocnej przepustki 
obywatel, postanowił uczynić ouśkolwiek dla 
Ójćzywy 1 zapisał aię do stowarzyszeni*, xaj- 
mpiąuego się zbieraniem czegoś dla totoiwraa 
ńa mińcie. 1 *

W stowarzyszenia obywatel naa* wraz z 
legitymacją członkowską oajaiespofizlauiej w 
ł wiecie otrzymał takie.„ nocną przepustkę.

W ciągu jednej chwili obywatel, nie Pj>* 
siadający nocnej przepustki prjedziertgmął się 
w obywatela, posiadającego nocną przepustkę, 
zaś w ciągu kilku dni odzyskał humor, równo- 
.wagę duchową- sen I apetyt

Nówokroowany ,.obywatel z przepustką4*,' 
.pomimo zaszłej zmiany, dawnego trybu tj*cia 
w niczem nie ajiplenjl. Jgo dąwjiemu pozostał 
domatorem, po dawnemu wieceorami nie wy
dala si? z domu f pb dawnema o ii-ej, aajp<^ 
źuiej o 10-ęj udaje się na spoozyaćk. j 

Nie nosi mjwet przy sob’e cennego doka- 
mentu, który przechowuję w biurku „na wszel
ki wypadek'*, ’ e *|

W chwili obecnej Wnraznwe liczy jeaącza 
kilkaset tysięcy obywateli, nią posiadających 
nocnej przepustki. Organizują, się podobno w 
związek zarodowy, który po ukonstytuowania 
się ma się rwróćić do p.. komisarza rządowego 
i  żądaniem wydania wn$«tk!m esknkona 

związku nocnych przepustdlr, by nw^U. s p o 
kojnie" siedzieć w do mu.

Pan koiotzarz rządowy Hbyb* nie odmówi
Bo jeśli rozchodzi się o złodziei, włamy- 

wraezów, rabusiów, nożowników i Innych ban
dytów, to wszak uni pazy stanie wyjątkowy* 
swój niecny 1 nocny proceder po dawnemu u- 
prawiają, doskonale się obchodząc beż'„ no- 
cutfj praipustki.

i «  ̂ R°raaa B*akt.' « . *• ■

Z
(Korespondencja własna)

.wwgwwite i
Pewmago razu obywatelowi, nie posiada

jącemu nocnej {wzepuetki siraszna myśl prze- 
imkurlą przez gb-wę: ^

^  _  a gdyby tak ktoś w demu taehom m ł

Czy dlatsgo, że w kr wawym zatargu mię-
d^y.Pokiką i itosją.Polsce sjpwja — powiedz
my szczerze — wszechświatowa reakcja — lud 
polaki miał otworzyć na rość eń wrota do kraju 

•łX'ł&zewicikiemu najeźdźcy?
Z drugiej zaś strony, czy proletariat mię

dzynarodowy spełnił względem wojujących 
stron swój obowiązek i co faktycznie dokonał 
dla pokoju? Czy'ci rozmaici delegaci, jadący 
'do Moskwy — poczynili sterania w celu po- 
“średinicatoiia między proletaijslem 2 krajów, 
czy soojąliści do III Międzynarodówki się sliła- 
mający,; nie pę^jąłcSi świętej eecjalistycznej 
zaśady stanowienia narodów o swym wiasnym 
.ksie,»R8dię:,ftjącll>ńl3B«wili6w do wpruwadać- 
nia siłą w Tolsce bolozewirmu? Czy socjaliści 
zagraniczni — tak łatwo członków naszej partji 
potępiający za nasz rzekomy miiitaryzm — 
zapiWKiioli o rasścąj akcji antymilitarystyoznej 
y.Tzędzie, gdzie się w  dało zrobić; czy nie zna
li naszych" w tej icwektji enuncjacji w 'krajn i 
•zagranica i czyż t|o ostatniej prawie chwili 
jpolpcy sbrijatfeń ©id byli obtzucaini gradem 
obelg i pot>\nrzy przez pokką ł zagraniczną 
reakcję, za jej upieranie się prsy polcoju?

Ale co najwięcej zaciąży na sumieniu pro-
leterjatu M ^yóafodowego^.fa jego nieśwm- 
dtmość, czy. obojętność na niesłychany gwałt 
dokonany praca Koinfęroncję pokojową — na 
GieszjTiskiem, gdcl-e S0 proc. polskich w wiel
kiej częźoi eocjąlistyyanych górników podaro
wano Czechom. Jakież wobec jego maleje ta 
wielka narzucana nam „zbrodnia" popierana 
Piłsudskiego, w istocie Ograniczająca się do 
tęgo, że licząo £:ę z istni ejąremi w kraju wa- 
mmknmi, ęhcemy żeby na czole rządu stał pra
wy i ofiarny dla Niepodległości obywatel, a nie 
jakiś paa Paderewski, Dmowski, czy Trąmp- 
rayóaki, kióizyby z Polski starali się uczymć 
reakcyjną Albderę 1 -r- czyż nie mamy prawa 
anpytać się tmneuskieb padamenteraych to

warzyszy, czy przeciw Clemenceau w drugiem
glosowaniu nr. prezydenta, nie oddali swych 
głosów na przyzwoitego, choć reakcyjnego D«-
sehanete?

Jako eocjaHloi podlegamy ąąilowi 
kich uświadomionych roboteików, rozumiejąc 
naszą wielką rolę w tej poważnej dla świata, 
całego chwili dijtejówej i oczekujemy wyroku 
a może nawet zod-jśćucaynionia za tey-wdy, 
niesłusznie nam przez towarzyszy wyrządoone. 
AV:erzę, ie ten moment nastąpić musi — ale 
ua terenie powszechnego pokoju, do którego 
wykarczowanla powołani jesteśmy — ale jut 
i dziś możemy żauważyA że napięcie przeciw 
Item żalu w póWfiych odłamach proletariackich, 
w be&pośredniej zbrojnej walce nie zaintere
sowanych, jak w większości francuskiego syn- 
dykalizmu — zuącrmie się nletylko mraniejszyło, 
ale i zrozumienie naszego słwiowiskr. stało elę 
dla ni;ęh jaśniejszein. Fakt ten znckomłde 
charakteryzuje Manifest Konf&deracp Pracy, 
w którym zaaidujemy najtópująte orzeczenia, 
któro polecono Jouhaax, solu't'turzowi Konfe
deracji, złożyć Konittetowt Wykonawczenrq 
■Mlędzynnmdówikt Syndykalietycznej: żadante 
pokoju z Rosją I stwierdzenie raz jeszcze ewej 
wdi, by wszystkie kraje %ły wyzwolone z pre
sji obcej, starającej się przeszkodzić w wybo
rze tej fonny rządu, która cne same clicą na
dać — przytem żąda pokoju dla Polski, na 
tych samych zasadach co 1 dla Rosji, to jest 
zupełnej wolności tych ludów stanowienia o 
sobie.

Zwracam uwagę na to ostatnie wianie, nie 
bez poważnej przyczyny podane „żądanie po- 
kpju dla Ńplśk' ‘X  danie możności jęj stano
wienia o sobie" — nie oznacza tylko żądania 
niewtrącania się do Je  j wewnętranyeh rządów 
państw kaoitelistycznych, ale i Rosji bolszewic
kiej. WMzimy więc, ie  zasłona, którą zagra
niczna Masa robotnicza, otacza nasze sprawy.

«)
MAKSYMILJAN WER0NI0Z.
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Kiłka sakiców -wisi na ściimaeb -  jakieś 
kształty pohlębiotae, rzucone w dwrteb kolo
rach: czarnym i ciemnej czerwieni. Jakgdyby 
majaki szaleńca czy geajalne,' gntw.-ne <xtnu- 
ehy malarza » nędzarza, 2a Iręs ebleba s.pr®e- 
daoe. Tak nia hoztirnieć policja te  ofebejsplec*. 
ną, nieprzepartą potrzebę ifbarv/tertla statuiką 
kryjówki.

Przychodzą do kawiarenikl i  przyjeżdżają 
z Innych miast — kot*wody przewijają się-tę
dy ostrożnie, i  niespokojnie. Robotnicy, sżu- 
detci, artyści, mujsterkowie, ucz.eńt i 'chłopi. 
Kilku bywa tu stale ~  zrąb Federacji grup. 
Dziwacaia mozaika natur.

Pray etaRi3zku-przyTodńiku, który z ma- 
terjału cgroamej wiedzy buduje wiarę w bos
kie zwierzę, w harmonijnego człowieka, siadu
je inny staruszek, cieśla, religijny, łagodny, 
cierpliwy. Na pamięć zua Ewaugełję i z niej 
wynióR’. dirra swoje hasła uajkrań rowczego 
przewrotu: „V/szysey jesteśmy równi przód
Bogiem’4 i  „Żsdmuy tylko sprawiedliwości".''

Trzecim jest wynteśły mężctyzr.n Hv sile 
wieku, były profoior prantte,1 ‘ obecnie student 
artronomjf.' Jego :>potfeóź — dlaczego rzucił 
katedrę — rewnlrijonizujo fctePgeccję.

— trzydziestopięcioleIńi in^nier 
fabryk amunicyjńyrti- Małomówny, energiczny, 
fanatyk pracy. Nie lubi rozumować. Preparuje 
bombv. Ma stalowe nerwy. W trzy godziny po 
ruSHdaffóm «ksie*)‘, w którym uertestriezył,

•) Eksproprjacja.

sprepai-ował drugi, łepscy poaidc i W sześć go- 
, <izia .później wykonał zamach. Spotkałam go na 
koncc-nde — namiętnie łufct muzykę — t po- 
wściągliwie żądałem Sm kilka pytań, na któro 
odparł ud krótko. „Wszystkie społeczeństwa 
są złe. Trzeba j*o zmienić”.

Katem 7. upodobania jest młody szofófj fT  
krutny, zimny, zawsza drwiący. Kiedyś nad ra- 
nem-bdvmll liczne te/warzy^wo z lepKydńsfer 
na plac egzekucyjny. W ttnrnio strojnych pań 
i panów przyglądał się, jak wyrok śmierci 
„wpmwadzomo w życie". Od tego czasu bomba 
i rewolwer nie dają mu zndowulftnie. Jego ma: 
.rzeMem jest poprowadzić samochód na brzeg 
przepaści, wyśkoeżyć ¥  biegu i śmiać się gło
śno wślad burżujowi, kiedy z samoclwdeim 
spadać będzie w Iramirmne głębie. Śmiać kię. 
tak głośno, żeby skazaniec dyszał, jak skalne 
ściany kilkakrotoem echem powtei-zają śmiech-

Gospodarzf-m kawianń I jędrnym z d\yuch 
!r..ktycznych przywódców Federacji jest Ci
chy, dawny murarz, skryły, niezmiernio prze
biegły i drapieżny. Inteligenci boją się go — 
jest wcieleniem zagadkowego, nieobliczalnego, 
strasznego buntu tłumów ludowych. Cichy z 
kolei ponuro nicnavAdzi inteligentów.

Drugim przywódcą jest Pctri, anlody hi
steryk, świetny organizator o  manierach wład
cy, geajusz umiejętności rządzenia, rozważny, 
stonoWWt przewidujący. Kieruje Federacją i 
Cichym, wbrew .któremu wprowadzał do gruipy 
oficera gwardji Younga, swęff0 p^ jadefei, le- 
iniwte wzgardliwego birbmita, znudzonego iy- 
ciśm.

'Mtes/haój prry ulicy Czterecłi Sąsiadów. 
Tworzą ją cztery ogrody, po dwa z każdej stro
ny,' i fttąd jej nazwa.

Zajmuję oddzielny dwu pokojowy domńk w 
głębi mrległegc ogrodu, oddalony i odosobnio
ny od innych zabudowań. O kiłfeadzfcsJat too-

ków jest furtka oa ulicę; Muaz od niej należy 
wyłącznie do tnnle. Wiktor Szeraniera zważył 
ta*okoliczności i  sprowadził się do mnie, teopi 
go bowiem policja tutejsza.

Sprawia bardzo sympatyczną wrażenie. 
Joet wysoki, smukły, bardeo przystojny i  wy
kwintny. Taktowny i delikatny w obejściu, ma-
raydelski w uspoxbienioi. \Vld«ję go mato I 
nie zbliżam się z idin. Spędza czas przeważnie 
pozo domem l wraca późno.

Pawnej nocy obudził raniej przeciągły, bo
lesny jęk., Zerwałem się i  pobiegłem do jego
p o to k ^ ji iflftij.y- jj j  ik -a s ł^ j te ła r* " ^

Siedział n» łóilcu i  ciężko oddychał. W 
świetle księżyca ował twarz zmienioną i bladą.

r -  Zdąwaśo mi się, ie  mnie pan wolał...
Przetarł rękami twarz.

; - j-  Miałem straszmy sen.
Patrzył gdzieś w boli prawie obłędnie.

, tt Śniło ml się , żo ją torturowali... Ze ba- 
gnatami przekłuwali jej pierś.
.... ~  Kemu? ; ' 

j. i, r* Mojej żóoią.1 ** . •
— Sen, panie Wfeticrze! A gdzie żona?
— W ■wićżieńlń — daleko stąd.
W oczach zaświtało i rosło mu przerażenie. 

Krzyknie. !l '
Spytałem twardo:
— Czepiu pan n ia ' w tern mieście, gdzie 

tona?
— f  teirn nmto L'up5?- KHka rasy próbowa

łem wykraść ją  z w’i^Jenla. Zresztą, rńuszę 
,h^ĆJhitaj, Prayiechałcan na  sąd, Fed&Httja wy
toczyła ml sprawę. ’ .)

Oparł głowę o Ścianę 1 przymknął ocay.
Milczeliśmy.
Wezbrało we mnie i stwnio spłynęło ale- 

śmiała pytanie:
— Kocha ją pnn?
Szepnął — po chwili:
— Bardzo, chłopcze.

jłuu—

Od czasu, kiedy zamieszkał u ranie Wiktor
Szermierz,’ spotykam utkwione we mnie spoj
rzenie wielkich oczu Leny, pięknej, smaglej 
brunetki.

Jest przyjemną piwną w kawiarni, vf ład
nie skrojonym czarnym kost/umie, z czerwoną 
chustką na głowie 1 ż ty® swolnl ploRniemym 
grymasem goiytay ua twarzy. Nóżkę ma maleń
ką, w etoganćki' h lalccnwanych traewicakach.

Lubię ją, głównie za to, ze kokietuje mnie 
trochę 1 przy pierwszej okazji powiedzlalom 
jej o tern, śmiała się ł zaprosiła mnie do siebie. 
Poszedłem w południe. Jakiś wlćiki plac, wyto- 
tony kamieniami j  kępami piasku, obramowa
ny niskiesni zrujnowane®! domostwami. Zastu
kałem. Przód dom wyszła kobieta, jak upiór — 
kościotrup w łachmanach, z czerepem prawdo 
bezwłosym, i  nosem abłfumanyra 1 zaropiocym, 
z cserwońeml, ngpileml plamami na policz
kach. Uśmiechała sfę do mnie... Skamlsnialem 
na widok tej ohydy .ty blasku południa.

Wyszła Lena, pi plena, św ieża i agraibna.
— To moja młodśra niofitra — przedstawi

ła mi ohydę. I j& może byłaby m dziś taką, jaki 
ona, gdyby nfe...

Opo\viedziała mi o oprawie Szermierza. '
OrganIzcrWŁl zamachy, doprowadził robotę 

do ostatecznego momentu * kiedy wszysUsai 
ńtł było gotowe, przy nkipórnyślnlejszych oko
licznościach, vf decydującej obwili — rośną! 
się. Rok stracił na to, ażeby zbadać, gdzie na 
aesje zbierają się władze okręgu, 1 na insta
lację przyrządu z dynamitem w przewodach 
opałowych- Nie spowodował wytKtehu dJMega, 
że na trzydziestu mzędników były dwie ko
biety: łona naczelnika żandarmerii i łoaa na* 
czeinika policji. Przyszły •wyrudkewo. KW 
cboial — jak wyjaśnił —• zabijjtć ufowitmydił

* (l). c. o.). *
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*  wielu punktach zaczyna się przedzierać i 
Wł, wyżej powiedziałem, zrozumienia naszego 
stanowiska staje się dokładnie jszem. 
i Had ość polskiej burżuazji z powodu naprę-
®°hydi stosunków naszej partji z partjami so- 
cWistycme<mi z Zachodu jest przedwczesną.

Polemika wewnątrz samych partji robot
niczych, jak i polemika z partjami robotnicze- 
thi innych narodów nie tak prędko ustaną, a 
U&wet i ton ich będzie coraz może namiętniej
szy, coraz ostrzejszy, bo przecież tu chodzi o 
rzecz niemałą: o wynalezienie jednego sku
tecznego sposobu walki, której celem jest 
twalenie u s t r o j u -kapitalistycznego, który po
prowadził ludność do bezdennej rozpaczy przez 
‘Ostatnią wielką wojnę i przez traktat Wersal
iki. • * i I ■<%).;

Hieronlmko.
Paryż, 20 lipca.

Okropne położenie robotników 
polskich we Francji.

(Korespondencja własna).

Toul, 27 sierpnia.
Jako przedstawicielka „Opiekli Polskiej" 

w Paryżu, przyjechałam do Toulu, aby zwie
dzić baraki, przeznaczone dla polskich robot
ników w chwili ich przyjazdu do Francji. Pra
gnąc, aby wrażenia, które tutaj odnoszę, wia- 
dornemi były jaknajprędzej ludowi polskie- 
Uiii, uciekam się do pośrednictwa „Hobotni- 
fca“.

Zastałam w barakach 109 ubogich dziew- 
°ząt, przybyłych za kontraktami, jest kilka 
17-letnich- Większość wyjechała z Warszawy 
6 sierpnia, niejedna zaś część -jest tu już od 6 
*yg. Praca, do której jechały, okazuje się nie do 
osiągnięcia, dyrektor bowiem baraków obja
śnia mnie, że „pierwszy transport polskich 
kobiet okazał się miezadawalniająeym tak, iż 
P°pyt na robotnice polskie upadł zupełnie". 
^e nieszczęśliwe zatem, skazane są na pobyt 

barakach do terminu, czasu którego przewi
dzieć nie można, na łasce mężczyzn tłomaczów, 
dyrektor bowiem po polsku niie rozumie; a w 
miarę jak czas upływa, skłonnemi się stają go
dzić się na warunki coraz gorsze; kilka z nich 
Prosiło dziś mnie, by powiedzieć „szefowi", iż 
z wdzięcznością się zgodzą za franka dziennie 
(ogłoszeniami w Warszawie obiecywano im, 
Jak mówią, płacę od 5 do 15-tu fr. dziennie).

Rzecz prosta, że to położenie bez wyjścia 
doprowadza je do gorszych jeszcze kompromi
sów. Każda przyjeżdżając do Toul, obciążona 
fest długiem 180 fr. za podróż ewą. Gdyby za
tem przypadkiem znalazła wreszcie pracodaw- 
®ę (o oo „Opieka Polska" calem sercem starać 
eię będzie), musi to być taki, któryby mógł za- 
tez wypłacić rządowi francuskiemu te 150 fr. 
i strąciłby jej to potem z pensji. W języku 
^araków nazywa się to „wykupywaniem" 
dziewczyny. Otóż, gdy obecnie pracodawcy 
wkupować" nie chc|, zdarza eię, iż ładniejsze 
dziewczęta „wykupywane" są przez przygod
nych wielbicieli. Okazji na to nie brak, gdyż 
Przez te same baraki przewijają się ciągle set
ki robotników. I dziwić się nie można dziew
czynie, że w ten sposób kończy, zważywszy 
długie i męczące tygodnie, które spędza w 
hamknięciu, bezczynności, marnem pożywie
niu, bez pieniędzy i bez widoku, by to strasz
ne życie miało się rychło skończyć. *

Wiele dziewcząt opuszcza baraki w Jesz- 
®*e smutniejszy sposób. Upatfzą chwilę, gdy 
brama jest źle strzeżona, uciekają do miasta, 
Jrtęzione są za włóczęgostwo, lub przepadają 
bez wieści. Zwróciłam na tę sprawę uwagę 
Stowarzyszenia do zwalczania handlu żywym 
towarem; ale, przedewszystkiem chciałabym 
by te moje słowa trafiły jaknajprędzej do sa- 
hiych dziewcząt polskich, aby je wstrzymać 
°d zapisywania się na wyjazd do Francji. Za
pisywanie to odbywało się w końcu lipca i p>- 
czątku sierpnia na Lesznie nr. 140. Obecnie 
'ta sama propaganda na wywóz kobiet (gdy 
hiężczyzn z powodm wojny mieć nie można) 
'Odbywa się podobno w Krakowie.

Odnośne polskie władze w Paryżu nie są 
tej sprawie bezczynne, ale, jest ona na ty

le paląca, iż wszelkich przeciw niej sposobów 
Jednocześnie próbować warto. Gdyby ubogie 
Polskie dziewczęta mogły widzieć łzy, rozża
lenie l nędzę tych biednych „niewolnic", gdy
by słyszały, jak one mówią, że ich bieda w 
^ ls c e  była słodką w porównaniu z poniewier
ką } niedostatkiem, który teraz cierpią, wstrzy
małoby to je niewątpliwie od wyjazdu.

Stanisławowa Gawrońska.

Chlaśnięcia.
W nniesPeniu szczęścia.

(Wiersz ń la Walt Whitiman). *)
-.Jestem taki szczęśliwy, jakbym ai? do- 

Cro na świat narodził!... Jakbym bj 
eem na trz e c im  od końca szczeblu sznuro- 
ej drabinki, przyczepionej do balkonu pa a- 
i Capulettich w noc księżycową, podczas gdy 
arująca, kipiąca miłością żądzą, Giulietta w 
idmowej bieli, przechylona prze® balustradę, 
irzuca mi na szyję białe, ciepłe, alabastrowe 
imiona 1... Jakbym był Romanem, wiejącymi 
o .umiłowanej nadewszystko Korlancil. itiż

usadowionym w sypialnym wagonie kur jera, oo 
ma za chwilę odejść do Poznania!.-.

Jakbym był bolszewickim komisarzem, 
przyodzianym w białą szatę niewinności, wy
chodzącym z gałązką oliwną w ręku na spot
kanie naszej delegacji (naturalnie po bitwie 
pod Warszawą)!-.

Jakbym był rasową kurą, tuczoną na zar- 
ŻDięcie we wzorowym kurniku w Morgę*, u 
naszej leciwej ,.Heleno - Zosi", pani Paderew- 

* ekiej!-.
Jakbym był „wstęgą złocistą", co połyską 

na pewnej, alabastrowej, klasycznej szyi!-
Jestem taki szczęśliwy —
Bom widział dzisiaj zrana w okolicach pla

cu Trzech Krzyży przymusową sprzedaż słoni
ny po cenach maksymalnych!-

(A wszystko przez ten „cholerny" Rząd 
koalicyjny, oo to „ani Boga, ani wiary, ani Oj
czyzny", z „chamem" Witosem i „zżydziałym 
socjalistą", Daszyńskim, na czele!...)

. * .
...Twarz paskarza była zielona, ni.-zem 

oblięze szaleńca, pakowanego w kaftan bez
pieczeństwa, na futurystycznym obrazie!-.

Niewinna słonina, wydobyta z zazdrosne
go ukrycia przez ponurych funkcjonariuszy 
Urzędu walki z lichwą i spekulacją, uśmiecha
ła się, leżąc połciami na paskarskiej ladzie, 
niby nowonarodzone dziecię, które jeszcze nic 
nie wie o wyzysku, ani o miłości!...

Radosny, ochoczy „ogonek" niedawnych, 
pokornych ofiar tegoż paskarza, prychał ze 
śmiechu w garście, i dawał sobie „kuksańce" 
pod bok, w tej osobliwej, oddawna upragnio
nej chwili!

Policjant z karabinem, stojący przy 
drzwiach paskarskiego sklepu, miał dziwnie 
szelmowską, a zarazem jakby rozrzewnioną 
minę!...

Połcie słoniny powoli znikały ze sklepo
wej lady paskarza, ulatniały aię, niby een 
dziewczęcia o szczęściu!-.

A dusza moja śmiała się w kułak z tej 
radości, jak Głąbiński, gdy mu się udało 
skomponować niestworzoną bajdę o tem, że w 
R adie Ministrów ktoś rzucił projekt zawarda 
przez nas przymierza z Niemcami!...

..Jestem szczęśliwy, jak Romeo, bom wi
dział dzisiaj zrana przymusową sprzedaż sło
niny po cenach maksymalnych!..,

Wacław Wolski.

*) Gemjaluy poeta amerykański, piszący wier
szem poszarpanym, nierównym, i nieraz tak dłu
gim, jak u nas chlebowe i opałowe „ogonki" w 
zimie.

*****

la gagiem.
(Od specjalnego korespondenta wojennego).

.VII.

Na lińji akcji bojowej gen. Rydza-Smigłe- 
go, który szedł prawym skrzydłem od flanku 
południowego (lewego) bolszewickiego, znaj
dują sdę za Bugiem Siemiatycze. Był to ważny 
punkt do sforsowania, ponieważ leży na linji 
odwrotu na Drohiczyn bolszewików, ucie
kających pod naporem acmji naszej, idącej na 
Węgrów i Sokołów. O drohiezyńskd przyczółek 
mostowy toczył się więc ciężki bój, który się 
skończył porażką i wzięciem do niewoli dużej 
ilości jeńców oraz zdobyciem znacznej ilości 
•taboru.

Chcąc się poinformować o sytuacji mili
tarnej i dalszej akcji, udałem się do gen. Ry- 
dza-Śmigłego, jednego z najdzielniejszych na
szych wojaków.

Gen. Rydz-Śmigły, człowiek pełen wy
twornej prostoty, przyjął mnie bardzo uprzej
mie, udzielając możliwie wszechstronnych in
formacji. '

Opinja generała o dowództwie rosyjskiem 
jest ujemna. Dowództwo pomimo, że składało 
się że sztabowców niemieckich i z dawnej ar- 
mji carskiej, nie domyślało się powodów i kie
runku koncentracji armji polskiej, wysuwając 
dla siebie fałszywe i tak klęskowe wnioski.

Generał Rydz-Śmigły sądzi, że nacisk ko
misarzy bolszewickich, czyniących to pod 
wpływem hypnozy politycznej natury, wpły
nął na rosyjskie dowództwo, które się podjęło 
przeprowadzenia tak ryzykownej wyprawy na 
Warszawę, odsłaniając swój flank południowy.

Dzięki zdecydowanej, energicznej kontr
ofensywie i energicznej postawie naszego żoł
nierza, który jest pełen dobrego ducha, oczy
szczanie tarenów od bolszewików idzie w 
szybki* m tempie. Przytem dodaje gen. Rydz- 
Śmigły — widoczne, że dowódcy rosyjscy ‘po
tracili głowy, a żołnierz nasz jest pierwszorzę
dny, pomimo wielkiego zmęczenia walczy 
dzielnie, jest jpełen zapału. Ożywczo i zba
wiennie wpłynęły na żołnierza wieści z  kra
ju, napływ ochotników, spoważnienie stolicy.

Jakich mam żołnierzy — mówi generał — 
świadczy to, że np. moja 1-a dywizja (wypa
dowa), gdy otrzyma rozkaz, to można się spo
kojnie spać położyć będąc pewnym, że o go
dzinie oznaczonej zostanie dana miejscowość 
zdobyta i zrobione to, co należy.

Żegnam generała, otrzymując od niego 
na odejściem zapewnienie, że nasza sytuacja 
militarna jest obecnie tak dobra, jak jeszcze 
od początku wojny nigdy nie była.

**#
W Storni ai) czach zjawili się bolszewicy 

31 lipca o godz. 2 po poi Rada Miejska prze
rwała swą działalność, burmistrza zaś Sienio- 
Jriego powołano na sekretarza gospodarczego 
„Rewkoin" składał się prócz wojskowego 
komisarza Smimowa, potem Szczytowa — 
z 3-ch przedstawicieli, nie należeli oni jednak 
do rdzennej ludności. Pelis, technik deriyst, 
przyjechał s Białegostoku, jak również Chaj- 
damak; Jąnkiel Lewin był niedawno przyby
łym nauczycielem. Wojsko zachowało się przy
zwoicie, prócz oczywiśeie gwałtów, które ro
biono przed wyjściem. Aresztowano kilka o- 
sób chrześcijan i żydów, podobno za zakupie
nie polskiej pożyczki państwowej. Aresztowa
no również Ekielskiego i Józefa Nowickiego, 
byłych wojskowych polskich.

Pewną ilość bogatszych żydów osadzono 
w więzieniu, ponieważ nie chcieli zapłacić 
kontrybucji w sumie 1.100.000 rb (2 mk. =  1 
rb.). Oczywiście, że prowadzono agitację za 
pośrednictwem codziennych wieców, ale lu
dność zachowywała się naogół niechętnie, choć 
nie występowała wrogo, bo była przestraszo
na, nie wiedziała co będzie, zajęła stanowisko 
•raczej wyczekujące, nie chcąc się narażać.

W odezwie rosyjskiej bolszewicy pisali, że 
„po rozgromieniu swych wrogów wrócą do oj
czystych fabryk i pól, ale dla klas pracujących 
Polski i Białorusi, chromy zapewnić możność 
również swobodnego (!?) urządzenia swego 
losu, jak to zrobiła klasa pracująca w Rosji. 
Nie prowadzimy wojny narodowej przeciwko 
Polakom, lecz przeciw eksploatatorom. Jest to 
wojna biedoty przeciw bogaczom".

Zapewniali w odezwie, że po ich stronie 
jest cała (!?) uświadomiona klasa pracująca 
Polski. A po stronie wrogów bolszewickich 
carska Rosja z carskimi generałami i pomie-
ezazykami!!

Jednak, pomimo tych zapewnień, ludność 
Siemiatycz powitała wojska polskie, acz z pe
wną obawą, mimo to jednak z niekłamaną 
radością.

Miejsec po&toju, 22—23 sierpnia.
' Wt. W-l

Ijiai&i irp lmtw\
Najbardziej wytototonym oraz aniaBCBonym z 

powodu wypadków wojennych, okręgiem na kre
sach jest okręg Brzeski. Tintnoczy się to okolicz
nością, iż te .właśnie okręgi przedstawiają tereny 
pierwszorzędne pod względem strategicznym. Były 
tei teatrem Wielkich bitew i  uległy bezwzględnej 
ewkuacji rosyjskiej w r. 1915,

Zmniejszenie się tadnośca w poszczególnych 
powiatach okręgu Brzeskiego przede ta wis się, jak 
następuje: -  ; ! ...

P O W I A T Y

Brzeski
Baranowicki**)
Kobryński
Piński
Prużnński
Mozyrski
bionimski
Wołkowyski

Gęstość zalud- 
dnienia na kim*

, &  _
V  Ta o•—a « o

1911 r. 1919 r.
a  c «
■* i »W S

54 17 68,5
£0 40 •• £0,0
43 21 51,2
26 •19 26,9
41 16 60,9
16 15 6.2
40 18 55,0
50 25 50,0

34 19 44,1Przeciętna

Z zestawienia powyższego wynika, że na tery
torium dość słabo zaludnionego przed wojną okrę
gu Brzeskiego, którego przestrzeń. wynosi w przy
bliżeniu 56,612 klms, gęstość za lwim i em ia zmniej
szył się o 44,1 procent, inaczej móv,iiąc: ludność z 
1.937,750 w roku 1911 spadła do 1,121,978 w T. 
1919. _

Najmniej zmniejszyła się ludność w powiecie 
Mozyrskim, co sdę objaśnia tern, iż powiat ów leżał 
daleko za Rują frontu rosyjskiego: powiaty Piński 
i Baranowicki były przecięte linją okopów i przed
stawiają całkiem odmienne obrazy po obu Mionach 
frontu. Wyludnieni© i zniszczenie nastąpiło na te
renie okupacji niemieckiej.

W okręgu Brzeskim szczególniejszemu znisz
czeniu uległ Brześć, ludność jego spadla z 57,000 do 
14,000, t. j. zmniejszyła się o 77%. Brześć był pod
palony przez odstępujących Rosjan w dwudziestu 
tólku miejscach, ocalało tylko jedno przedmieście.

Wacław Schmidt.

*) Cyfry dla r. 1911 czerpaliśmy ze statystyk 
„pamiatnych bnig" odnośnych k t  1 gubemji, dla r. 
1919 zaś — z materjalów spisu ludności, zorganizo
wanego przez Zarząd Cywilny Ziem Wschodnich. 
Powiaty cytujemy według podziału administracyj
nego Z. C. Z. W.

**) Pow. Baranowicki utworzony został * czę
ści paw. Shidtiego i Nowogródzkiego. Dla obra
chunku przyjęto przeciętna ta b ę  zaludnienie _ n» 
kim.* dla obu wymienionych powiatów w r. 1911.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne!

Ersnlka sejmowa.
Komisja wojskowa.

•Wczoraj odbyło się pod przewodujdwem 
posła Anuiaza posiedzenie nadzwyczajne ko
misji wojskowej. Odraza przy ustaleniu po
rządku dziennego poseł 2Wuska imieniein 
Związku Ludowo - Narodowego zaproponerwai 
zająć eię sprawą reformy w organizacji Na
czelnego Dowództwa i armji. Większość ko
misji atoli zajęła inine stanowisko, wskutek 
czego endecy’ wnieśli szereg interpelacji. P o  
stanowiono jednak interpelacje odłożyć do 
następnych posiedzeń.

Komisja wybrała podkomisję -dla przepro
wadzenia kontroli nad weryfikacją korpusu o- 
ficerskiego i zbadania podstaw dokonanych 
nominacji. W skład podkomisji weszli: tow. 
Ltberinan, poseł Bardel (P. S. L.), Meissner 
(Zw. L.-N.), Michalak (N. P. R.), Sołtyk (N. 
Z. L.).

Pos. Załuska zażądał zwołania komisji na 
następny tydzień; komisja jednak uchwaliła 
zwołać następne posiedzenie po uprzedniem 
porozumieniu z Rządem.

Na poufnem .posiedzeniu tejże komisji szef 
satabu gen arr In ego, gen. Rozwadowski złożył 
sprawozdanie z obecnej sytuacji wojennej.

ODP0WIED2 NA INTERPELACJĘ.
W sprawie pogwałcenia ustawy o ochroni* 

pracy przez drukarnię „Rzeczypospolitej".

Do Pana Marszałka Sejmu Ustawodawczego 
Rzeczypospolitej Polskiej.

W odpowiedzi na interpolację posła Żu- 
ławfldego i tow. z dnia 6 lipca r. b. w sprawie 
przekroczenia Ustawy o czasie pracy w dru
karni „Rzeczypospolitej", mam zaszczyt zako- 
mun'kować, co następuje:

Drukarnia, w której drukuje się dzien
nik pod nazwą „Rzeczpospolita", istnieje pod 
firmą: „Zakłady Graficzne. Drukarnia Pol
ska" i stanowi własność Zygmunta Iwanow
skiego. Zastępcą właściciela i generalnym dy
rektorem jest Stanisław Strakacz; kierowni
kiem technicznym jest Wojciech Jabłczyńskt' 
Przeprowadzone badanie ustaliło, że w od
dziale maszyn płaskich 28 pracowników pra- 
cuje 14 godzin dziennie w czasie od 8 rano do 
9 wiecz., z krótkiemi przerwami na posiłek, 
bez prawa odopczynku i wyjścia z pracowni; 
w oddziale introligatorskim pracują 3 robot
nice, zajęte sortowaniem banderol, godzin 12, 
t. J. od 8 rano do 10 vriecz. z  przerwą obiado
wą od godz. 12 do 2-ej; w dziale maszyn rota
cyjnych, oraz w zecerni gazetowej praca od
bywa się na 2 zmiany po 7 godzin bez przer
wy (od 8 rano do 8 pp. i od 8 pp. do 8 rano)'. 
Robotnice godziły sdę dobrowolnie na przedło
żenie godzin pracy i otrzymały za godiny nad
liczbowe wynagrodzenie: za dwie pierwsze 
50%, za następne o 100% wyższe od normal
nego.

Ministerjum Pracy i Opieki Społecznej 
zezwoliło pismem z dnia 11 maja, Nr. 835, na 
dłużenie czasu pracy w drukarni, jednakie, 
jak dochodzenie ustaliło, maximum dozwolo
nych godzin nadliczbowych (120 g. w ciągu 
roku) zostało przekroczone.

Zbadanie pomieszczeń pracowni Drukar
ni Polskiej z punktu widzenia zdrowotnego 
wykazało niedostateczne oświetlenie w pra
cowni, mieszczącej się w suterynie, oraz w sa
li maszyn płaskich brak oświetlenia natural
nego w magazynie 1 w pierwszym oddziale 
imtroligatomi, oraz wilgoć w broszurowni, po
za! em urządzenia pracowni były poprawne I  
odpowiadające przepisom ustawowym.

Według zeznań lekarza fabrycznego, d-T* 
Kazimierza Wagnera, w czasie od marca r. b. 
do 7 lipca r. b. udzielono pomocy lekarskiej 
9 robotnicom, z tych trzem w wypadkach sil
nej niedokrwistości i błędnicy. Wszystkie trzy, 
dotknięte temi cierpieniami, robotnice praco
wały w oddziale banknotowym.

Zważywszy, że w urządzeniach Drukami 
Polskiej dostrzegłem pewne bralri, grożące 
zdrowiu pracowników, poleciłem właściwe
mu Inspektorowi Pracy zarządzenie przepro
wadzenia odpowiednich zmian i adaptacji, 
zapewniających hygjeniczne warunki pracy.

Zważywszy: a) że w oddziale introligator
skim pomienione] drukarni praca trwa przy 
sortowaniu banderol godzin JO, wbrew art. 1 
U«t z  dnia 18 grudnia 1919 r. o czasie pracy 
w przemyśle i handlu, b) że w dziale maszyn 
płaskich praca trwa gcdzńn 14 bez przerwy 
wbrew art. 1 i 17 pomienionej Ust„ c) że w  
dziale maszyn rotacyjnych i w zecerni gazeto
wej praca trwa po 7 godz. bez przerwy, w brew  
arb 17 po mi en Ust„ d) że liczba godzin na<t- 
etatowych poszczególnych robotników prze
kroczyła dozwolone maximum 120 godz. rocz
nie, p  b  art, 6 pomian. Ustawy, skierowałem 
skargę przeciw Z. Iwanowskiemu, jako w lar 
ścioielowi, i W. Jabłczyńskiemu, jako kierów- 
niikowi, do Sądu Pokoju X okręgu m*st. W ar
szawy o pogwałcenie art. 1,6, 17 Ustawy z dn, 
18 grudnia 1919 r- »

Minister IM. Peplwwsld.

i
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K r a in a  p s iiiiG z sa .
O zniesienie sądów  doraźnych.

Tow. poseł dr. Zygm unt M arek złożył 
rządow i n a  ręce  prez. m in. W itosa obszer- 

. ny  m em orjał o sądach doraźnych. Odpis 
lego m em orjału  doręczył m inistrem : wojny, 
spraw iedliw ości, sp raw  wewnętrznych. W 
m em oriale  tym  po przedstaw ieniu  dotych
czasowego funkcjonow ania sądów  doraź
nych dom aga się tow. Dr. M arek zn iesienia 
ich, albow iem  one  obecnie już n ie  są  ak 
tualne. J a k  n as  inform ują, Rząd nosi się 
z  m yślą w  najbliższych dniach wydać roz
porządzenia, ograniczające sądy  doraźne.

1 R okow ania pokojowe.
Dowiadujemy się, że dziś odbędzie się w 

Mińsku ostatn’e  posiedzenie pozostałych tam 
członków delegacji pokojowych: polskiej i ro-f 
By jakiej. Na posiedzeniu tern ma byó proto-' 
kulam ie stwierdzone, że wyjazd z Mińska za-f 
równo delegacji rosyjskiej jak polskiej nie o- 
isnacza zerwania rokowań, lecz jedynie jest 
wywołany koniecznością, ze względów technicz
nych, zmiany miejsca rokowań, a mianowicie 
przeniesienia rokowań do miejsca neutralne
go.

Jutro delegaćf polscy wyjadą % Mińska; 
przybycie ich do Warszawy oczekiwane jest w 
niedzielę.

Jest nadzieja, że do ̂ przyszłego wtorku 
sprawa ncwegc miejsca rokowań będzie defi
nitywnie załatwiona i wówczas nic już nie sta
nie na przeszkodzie kontynuowaniu rokowań 
polsko .  rosyjskich.

Dowiadujemy się, że zasadnicze zmiany w 
cjkładzie delegacji pokojowej nie są przewi
dywane. Krążą jedynie pogłoski, że pewne 
zmiany nastąpią w składzie delegacji w orko
wej, oraz przewidywany jest udział w roko
waniach, cudć niestały, ministra spraw zagra
nicznych. °

Drogłe posiedzenie konferencji mińskiej.

Wedliąj sprawozdania przedstawiciela East 
topreas drogie posiedzenie konferencji mińskiej 
miało przebieg następujący:

Obrady rozpoczęły się dnia 19 sierpnia o g. 
»  przed południem. Przed wyjazdem » siedziby 
delegacji polskiej komendant gmachu Ulrich za
komunikował, że udział w posiedzeniu mają wzinć 
firmo delegaci i 'korespondenci agencji z wylacze- 
mem ekspertów i oficerów. Delegacja polaka za
protestowała przeciwko temu, żądając dopuszcze
nia do udziału w konferencji całego personelu 1 
uzależniła od tego rozpoczęcie obrad. Ze strony 
rosyjskiej zgodzono się na to żądanie. W konfe
rencji uczestniczył cały skład delegacji wraz z do- 
mdcaml i ekspertami.

Przewodnictwo objął prezes delegacji polskiej 
Dąbaki. Porządek dzienny posiedzenia zawierał:
1) deklaracja polska, 2) regulamin obrad 8) o- 
ńwiadezenie delegacji rosyjskiej w sprawie Ukrainy 
•owieckiej, 4) zasady rozejmu i prellmLnarjów po- 
wujowych ze strony sowietów.

Przewodniczący Dąbski oddaje przewodnictwo 
Daniszewskiemu, ' sam zaś odczytuje deklarację 
polską jako odpowiedź na deklarację rosyjską. De
klaracja polaka czyni sowiety odpowiedzialnymi za 
■wojnę. Polska musiała odeprzeć najazd czerwonej 
armji. Posuwając saę na wschód, Polska nie anekto
wała terenów. Oddawała je prawym właścicielom 
jek np. Dynaburg i część Letgalji Łotyszom, lub też 
pozostawiając ludności prawo samostanowienia. 
Armja czerwona wtagnęła głęboko w granice etno
graficzne Polski, zagrażając Warszawie. Na tery
toriach, zajętych przez armję sowiecką, zaczęto pod 
osłoną jej bagnetów wprowadzać wbrew woli lu
dności ustrój sowiecki. Polska posiada Sejm istotnie 
demokratyczny, w którym uczestniczą w znacznej 
Lezibie włościanie i robotnicy. Państwo polskie'pra
gnie szczerze pokoju, żąda jednak, by sowiety nie 
mieszały się do jego stosunków wewnętrznych, lu
dności kresowej pragnie zapewnić prawo samosta
nowienia.

Wysłuchawszy deklaracji przewodniczący dele
gacji sowieckiej. Daniszewski, ośw ia d cza , ii p0 zba
daniu treści deklaracji będzie na nią udzielona 
odpowiedź. ,

Następnie odczytano regulamin, opracowany 
przez sekretarzy obydwu delegacji. Regulamin ten 
bez dyskusji przyjęto.

Przewodniczcąy delegacji rosyjskiej Daniszew- 
•fc, odczytuje telegram tiziczerina w sprawie Ukra
iny sowieckiej i jej stosunku do Rosji sowieckiej. 
Żąda on, by co do tego delegacja polska zwróciła 
*ię do swego rządu o pełnomocnictwa uzupełniają
ce.̂  W dyskusji „która się wywiązała, zaznaczyły s ię  
różnice w pojmowaniu sprawy Ukrainy sowieckiej 
prze® obie delegacje. Delegacja polska uważała U- 
fcrainę sowiecką za część składową Rosji sowiec
kiej, a więc rokowania -z praedstawicielami sowie
tów byłyby tern samem rokowaftiami z Ukrainą so
wiecką. Delegacja rosyjska uznaje, iż Ukraina so- 
wtiecka jest republiką samodzielną j niezależną, ma
jącą wejść w stosunek federacyjny z Rosją sowiec
ką. Przewodniczący delegacji polskiej, Dąbski, o- 
łwiadczył, iż w sprawie tej zwróci s ię  o decyzję do 
Warszawy. Na lem dyskusję wyczerpano.

Następnie Daniszewski odczytał piętnaście tea, 
dotyczących rozejmu < preLiminarji pokojowych. Po 
wysłuchaniu tych tez przewodniczący Dąbski o- 
świadczył, że delegacja polska udzieli "na nie od
powiedzi po otrzymaniu dyrektywy z Warszawy.

Jednocześnie zażądał, aby umożliwiono skomu
nikowanie się z Warszawą zapomocą radjostacji, 
gdyż do dnia 18 sierpnia delegacja nie uzyskała po
łączenia.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, Dani
szewski odczytał protesrt delegacji rosyjskiej prze
ciwko rzekomemu przedłużaniu przez delegację 
polską rokowań pokojowych. Przewodniczący Dąb
ski w sposób kategoryczny zaprotestował przeciw
ko podobnym insynuacjom. Zapowiedziawszy prze
dłożenie dokumentów, stwierdzających niezbicie, 
iż bolszewicy właśnie uchylają się od zawarcia po
koju, zażądał ponownie ułatwienia komunikacji a 
Warszawą. Na tem posiedzenie zamknięto,

lik w id ac ja  ®b<tzu żołnierzy żydowskich w Ja
błonnie.

Dowiadujemy się, że na ostatniem posie
dzeniu Rady Ministrów mianowano komisję, 
która w ciągu najbliższych dni ma zlikwido
wać oibóz w Jabłonnie. Znaczy to, że wszyscy 
znajdujący się tam żołnierze poborowi i ochot
nicy wrócą do swoich formacji na swoje dawne 
stanowiska.

Pan Zamoyski przyjechał...
Onegdaj przyjechał do Warszawy, wezwa

ny przez M. S. Z-, hr. Zamoyski, ambasador 
pclstki iw Paryżu.

Dziś odbędzie się posiedzenie Rady Mini
strów.

- *
* *

Posiedzenie Rady Obrony Państwa odbę
dzie -się prawdopodobnie w sobotę.

Organ p. Dmowskiego, który w chwili niebez
pieczeństwa ewakuował się do Poznania, by tam 
gratować" Polskę zapomocą rozbijania armjd i two
rzenia białych oddziałów poznańskich, ośmiela się 
obecnie rozdawać na prawo i na lewo patenty na 
patrjotyzm w związku z zachowaniem się ludnosca 
w czasie najazdu bolszewików.

Chwali więc „Gazeta Warszawska** ikadęiy, 
przychylnie odzywa się o włościaństwie. Nie „zdali 
natomiast egzaminu dojrzałości" robotnicy folwarcz
ni, ani Żydzi. Przy sposobności gazeta napada i na j 
nasze pismo za to, że umieściliśmy artykuł prze- ; 
ci wko represjom wobec Żydów i „patentowaniu o-1 
bywateli". Okazuje się, że myśmy także „nie zdali,' 
egzaminu nietylko z uczuć, których od nich me 
wymagamy (niby endecy nie wymagają. Frzyp| 
Red.), ale i z przezorności politycznej".

, Niewiadomo, czy śmiać się, czy oburzać, kiedy 
się czyta tego rodzaju świadectwa endeckich egza
minatorów, których cała działalność dotychczasowa 
była i jest jednym pasmem zaprzaństwa narodowego 
i wysługiwania się wobec najeźdźców, czy „sojusz
ników", których „przezorność polityczna" wyraziła 
się ostatnio w ucieczce przezornej do Poznania,

Telegramy. 
ftaiM M a Sili Seata

Warszawa. 1 września.
(P. A. T ). Komunikat Stahu Generalnego 

W. P. z dnia 1 września 1920 r.
Na północnym skrzydle sytuacja bez zmia

ny. W centrum 3 armja odniosła szereg powa
żnych sukcesów nad armją konną Budionnego.

Armja ta, będąca najlepszą operacyjną 
jednosLąą sowdepji, otrzymała bezwzględny 
rozkaz przerwania naszego frontu w rejonie 
Zamościa i marszu na Lublin, łącznie z woj
skami X II armji sowieckiej, która również 
przejść miały do działań zaczepnych w kierun
ku na Chełm.

Dzięki świetnej akcji wypadowej naszych 
oddziałów, ugrupowanych wzdłuż Bugu, ofen
sywa X II armji została udaremniona. Kon
centrujące się w re j nie Piszczy, Smolar i Ja- 
godytna wojska sowieckie, nie wytrzymując 
natarcia, rozpoczęły szybki odwrót, pozosta
wiając w nasztm  ręku licznych jeńców. 25 p. p 
w akcji tej zdobył 2 działa z zaprzęgiem, 6 
karabinów maszynowych i kolumnę amuni
cyjną.

Budienny dnia 29 z. m. dotarł do Zamo
ścia, gdzie napotkał na zdecydowany opór 
31 p. p. i oddziałów 6-ej dywizji ukraińskiej

Jakkolwiek, dzięki bohaterskiej postawie 
tych oddziałów, rozpęd ofensywy nieprzyja
ciela został nieco zahamowany, w ciągu 30 i 
31 z. m. armja konna posunęła się znacznie 
naprzód, docierając czolowemi kolumnami do 
Słaiweńcina, Łazisk i Białowody.

Pierwszą klęskę zadały nieprzyjacielowi 
oddziały 2-ej dywizji legionów w rejonie Gra
bowca, rozbijając doszczętnie jedną brygadę 
i biorąc zgórą 200 jeńców do niewoli.

Decydującą rolę w bitwie odegrała grupa 
pościgowa generała Stanisława Hallera, która 
od paru już dni, znajdując się na tyłach Bu
dionnego, z niezwykłą zaciętością posuwała 
się w ślad za głównemi jego siłami i dnia 31 
z. m uderzył® w kierunku na Zamość od 
wschodu.

Budienny, widząc grożące nra niebezpie
czeństwo, rozpoczął gwałtowny odwrót, napo
tykając wszędzie na silny opór okalających go 
naszych oddziałów.

W okolicy Wolicy Śniatyeki-ej, Miączyna

i Zawalewa wywiązały się niezwykle ostre
walki, w trakcie których poszczególne dywizje 
nieprzyjacielskie, nie bacząc aa olbrzymie 
straty, parokrotnie ponawiały swe szarże ka
waleryjskie.

Armja konna w walkach tych została roz
bita; poszczególne oddziały, które zdołały się 
przedrzeć, znajdują się w trakcie bezładnego 
odwrotu. Nasiza dalsza akcja pościgowa roz
wija się pomyślnie.

Wśród zabitych bolszewików rozpoznano 
szefa sztabu 4 dywizji, dwuch dowódców bry
gad, paru dowódców pułków i  12 komisarzy.

Oddziały nasze wzięły znaczną zdobycz:
ii dyw jazdy — 7 armat, częściowo z zaprzę- 

: giem, 13 dyw. — 2 armaty, znaczną ilość ka-
rabinów • maszynowych, wozów, transport a- 

fm unicji artyleryjskiej, orkiestrę, kancelarję 
I ty p o w ą  i t. p., grupa majora Czaplińskiego 

z 2 dyw. leg- — 2 ciężkie działa oraz bogaty 
materjał wojenny.

Na wschód od Lwowa oddziały nasze od
rzuciły nieprzyjaciela za linję Bugu, zdobywa
jąc trzy działa, 6 karabinów maszynowych o- 
raz kilkudziesięciu jeńców.

Naczelne Dowództwo W. .P.
Sztab Generalny.

M ija  adaiBlslratiiBa a. tiisnaa
Cieszyn, 31 sierpnia.

(P. A. T.)’. Dziś odbyło się pierwsze po
siedzenie Komisji Administracyjnej miasta 
Cieszyna, w skład 'której wchodzi 10 Polaków 
i 10 Niemców z przewodniczącym komisarzem 
rządowym dr. Dudą. Zastępcą przewodniczą
cego, po rezygnacji Nienrów, wybrano Polaka 
p. Macura. Po obraniu sekcji, imieniem rad
nych polskich odczytał dr. Michejda protest z 
powodu podziału Śląska Cieszyńskiego.

t e a  policja Góubii Styka.
Bytom, 31 sierpnia.

(P. A. T.)'. W numerze 6 „Gazety Urzę
dowej Górnego Śląska", oficjalnego organu 
Międzysojuszniczej Komisji Rządzącej, ogłasza 
Komisja r o z p o r z ą d z e n ie  z dnia 20 b. m., usta
nawiające nową „policję Górnego Śląska",^na 
miejsce sicherheitswehry. Policja ta podlega 
całkowicie Komisji koalicyjnej. Sprawa no
m in a c j i  i wynagrodzenia, należy do władz koa
licyjnych, na ich też ręce n o w i  policjanci skła
dają przysięgę na wierność służbową. Policja 
podzielona będzie na trzy główne grupy z sie
dzibami w Opolu, Gliwicach i Katowicach. Na 
czele grup stać będą oficerowie koalicyjni. 
Dowódcami mniejszych oddziałów będą ofice
rowie polscy i niemieccy, pochodzący z Gór
nego Śląska.

U l  StniU |M U «  | i l t
Bytom, 31 sierpnia.

(P. A. T.J. Pisma niemieckie ogłaszają 
cyfry statystyczne, dotyczące obniżenia się 
produkcji węgla na Górnym Śląsku, z powodu 
strajku górników polskich. Strata produkcji 
węgla Górno - śląskiego wskutek strajku po
litycznego górników polskich w czasie od 20 do 
26 sierpnia obliczona jest na okrągłe 400,000 
ton. Ta okoliczność też zdaje się wpłynęła 
najskuteczniej na decyzję międzysojuszniczej 
Komisji rządzącej, co do usunięcia sicherheits
wehry.

h m i t ó  m  a  mnie i iM t o .
Gdańsk, 31 sierpnia.

(P. A. T.). W nowym poicie odbyło się 
zgromadzenie robotników portowych, na kitó- 
rem znaczną większością głosów uchwalono 
podjąć pracę około wyładowania okrętów, za
wierających materiał wojenny dla Polski. Po 
glosowaniu robotnicy przystąpili natychmiast 
d J pracy.

M i f n t i J i  w w aiie  
zsitt sretliwiSlrt.

Berlin, 1 września
(P. A. T.). (Biuro Wolffa). Nota, wręczo

na dziś przez francuskiego ambasadora z po
wodu zajść we Wrocławiu, ma treść następu
jącą: „Panie Ministrze 1 Powołując się na 
moją notę z dnia 27 b. m., mam zaszczyt po
dać Waszej Ekscelencji warunki mego rządu, 
celem załagodzenia zajść, które się wydarzyły 
w konsulacie francuskim we Wrocławiu dnia 
26 b. m.:

1) Konsulat będzie- przez rząd niemiecki 
na jego koszt odnowiony,

2) rząd niemiecki zapłaci 100 tysięcy fran
ków odszkodowania urzędnikom konsulatu za 
straty materjalne podczas plądrowania,

3) wszyscy winni napadu mają być wyśle
dzeni i ukarani. Rezultat dochodzenia ma być 
zakomunikowany ambasadzie w przeciągu 8 
dni, • «

4) przeciwko władzom, które przez niepo
rozumienie i obojętność umożliwiły wykonanie 
napadu, ma być wdrożone postępowanie dy
scyplinarne, co do rezultatu którego złożone 
będzie ambasadzie sprawozdanie w takim sa- 
ńiym terminie,

5) po zupełnem spełnieniu tych warunków 
będzie konsulat otwarty w obecności prezyden
ta prowincji Śląskiej i francuskiej Rady Lega- 
cyjnej. Flaga będzi równocześnie zatknięta i 
powiewać będzie aż do godziny 7-ej wieczo

rem. Kompanja reichswehry z  muzyką będzie 
defilowała przed konsulatem. Program uro
czystości ustalony będzie w porozumieniu * 
ambasadą.

Rząd republiki życzy sobie pozostać w do
brych stosunkach z rządem niemieckim, stwier
dza jednak, że długi szereg wrogich manifesta
cji i ataków przeciw cywilnym i wojskowym 
przedstawicielom republiki francuskiej w 
Niemczech prowokowały pewne elementy roz
myślnie, do czego zachęcał je brak ukarmnia. 
Rząd republiki jest przekonany, że ten stan 
będzie przeciągał się dalej, jeżeli rząd niemiec
ki nie okaże, że pragnie położyć temu koniec 
przez wyraźne skarcenie i ukaranie. W tym 
duchu mam zaszczyt z polecenia mego rządu 
postawić żądanie, by rząd niemiecki oo do 
wszystkich zajść, ofiarą których padli przedstaw 
wiciele Francji albo obywatele francuscy, wy
raził mi w najkrótszym czasie przez Jega 
Ekscelencję Kanclerza Rzeszy swoje ubolewa
nie i równocześnie udzielił przyrzeczeń, że wy
magane w naszej nocie zadośćuczynienie speł
nione będzie w całej rozciągłości.* Zresztą za
strzegają sobie rządy sprzymierzone, oczywi
ści e prawo domagać się ukarania i odszlko- 
dowania, których wymagają zajścia.

 ̂ Bytom, 1 września.
(P. A. T.). Z Berlina donoszą do tutej

szych pism niemieckich, że niemiecka rada 
ministrów zajmowała się na posiedzeniu dnia 
31 sierpnia notą rządu francuskiego w sprawie 
wypadków wrocławskich. Postanowione przy
jąć wszystkie warunki z wyjątkiem dwuch, 
mianowicie: co do natychmiastowego wyśle
dzenia i ukarania wszystkich winnych, uwa
żając ten warunek za niemożliwy, oraz eo do 
wojskowej parady satysfakcyjnej. Te dwa 
warunki miały być przedmiotem obrad na 

posiedzeniu rządu w dniu 1 b. m. W parla
mentarnej komisji spraw zagranicznych, która 
miała się zebrać dziś, została przedłożona do 
zatwierdzenia odpowiedź rządu ' niemieckiego 
na notę francuską.

Umil p a w f f l t i j « Irluiil.
Londyn, 31 sierpnia.

(P. A. T.). Havas. W czasie wczorajszych 
rozruchów w Belfaście było 6 zabitych i wie
lu rannych. ,^Journal" dowiaduje się, że licz
ba ofiar w ostatnich 24 godzinach wynosi 18 
zabitych i 200 rannych.

Londyn, 81 sierpnia.
(P. A. T). Havas- Nowe rozruchy wybuch

ły dziś rano w Belfaście!. Wojsko interwenio
wało. W iele sklepów jest zniszczonych. Trzech 
ludzi zabitych, 55 rannych-

Paryż, 1 września.
(P. A. T.). (Havas). Jak donoszą z Bel

fastu, rozruchy tamtejsze przybierają ooraJ 
bardziej charakter wojny domowej. Powstań
cy wzniecają żury.

H s i t i l e  M l ;  l M l l I t j i .
Berlin, 81 sierpnia,

(IP. A. T.J. (Radjo). Z Londynu donoszą, 
że burmistrz miasta Cork zSstał wypuszczony 
z więzienia. (Burmistrz Swiney, siimfeunsta, 
w ciągu dwuch -tygodni nie przyjmował pakar- 
mą by w ten sposób protestować przeciwko 
bezprawnemu aresztowaniu. Jak  widać z po
wyższej depszy Lloyd George ustąp J  wobec 
pogróżki sinnfeinistów, że pomszczą głodową 
śmierć Swiuey'a. Przyp. Red.).

• zi m o i t u  Biqiii sswleuv.
Rzym, 31 sierpnia.

(P. A. T.). rlavas. Z inicjatywy socjali
stów odbyły się w różnych miastach wiec®, 
manifestujące za uznaniem przez Włochy rzą
du sowietów. W czasie wiecu we Florencji 
przyszło do starcia z policją. Komisarz poli
cji został zabity. Żandarmi zrobili użytek z bro
ni: dwóch manifestantów zostało zabitych, a 
7 rannych. Socjaliści proklamowali 24-godan- 
ny protestacyjny strjak.

laSojy t O M ! t ! i » i t n i n t s .
Kopenhaga, 31 sierpnia.

(P. A. T.). Havas. Komisarz bolszewicki 
Łomonosow, powracający z Niemiec, oświad
czył, że zakupił u konsorcjum niemieckiego 2 
tysiące lokomotyw. Łomonosow udał się rów
nież do Szwecji, ażeby dopilnować budowy ty
siąca lokomotyw. 2 tysiące miało być zamó
wione w Ameryce. ,

H n i t j a  p i l i l i  s h a l y i u M
Londyn, 31 sierpnia.

(P. A. T.). (Radjo). Konferencja państw 
skandynawskich. Z Kopenhagi donoszą: Na 
zaproszenie rządu duńskiego odbyła się w Ko
penhadze konferencja premjerów i ministrów 
spraw zagranicznych Danji, Norwegji ł Szwe
cji. Na konferencji tej odbyła się wymiana 
zdań co do sytuacji międzynarodowej w ogól
ności oraz co do całego szeregu spraw polity
ki zewnętrznej, jako to sprawa stosunków han
dlowych z R isją, stosunków dyplomatycznych 
krajów Skandynawskich z państwami b. mo
na rehji auslro - węgierskiej, sprawy organN 
zacji międzynarodowych komunikacji napo
wietrznych oraz propozycje, przedstawione 
przez komitet międzyskandynawski w sprawi® 
przyszłych traktatów handlowych.
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.,K O li O f  N X 2 wrześni* łW20 t .

I m  i i j i m

ogjML tfff

Lyon, 1 września.
(P. A. T.)., (Radjo). Uwu® LU>re pieze, 

że sojusz Czecho * Slowaeji, Juguslawjd i e- 
westualnie Rumuaji 1 Grecji może uodiii tyl
ko eojusz mięttoy Polską, Węgrami aJPułga* 
iją .

M u f t i  t e ! i p a ! i c i 8 i | l
w e d ł u g  P a  Aa Ta

— Kardynał belgijski, Mereier, wydał orędzie I 
w sprawie w kiórem poehwda •taiwnrłsko
MllJerauda.

— Gabinet hlitpaóskl pedel tif  de dymisji 
Mtaję etworwsii* nowego gabinetu otrzymał dawny 
premjer Dato,

— Wraagcl odniósł podobno sdkees w okolicy 
Kubania.

— Rumuńskie biuro prasowe dementuje pe- 
głHkł e dymisji gabloetu runrmialitfeg*.

— Rząd francuski praedłodt?! rządowi adenriee- 
Memu prrpmtycje kompensacyjne w sprawie odbu
dowy tnissesenyeb bibliotek. lT

— D'Annunzio ogłosi! w Rjeee konstytucję no
wego państwa, noszącego nazwę „Włoska Regeńeja 
ęarnaro“. l -

— Rmnwnja ratyfikuje traktat pofrojowy.
— Na onegdajszetn posiedj.entn konstytuanty 

gdadildej odbyta się dyskusje w sprawie rozbroje
nia Sleberheilswehry oraz w eprawle zatrzymania 
W Gdańsku reemigrantów, wracających do Potski

— Na początku wrześni* urządzone zostaną w 
Poznaniu i większych miastach województwa po* 
ateńskiego i pomorskiego nauczycielskie ’ kursa 
eemiriaryjne. Adres: Poznań, ul. Sw, Marckw 49.

O b w ł o s s c s e a i ® .
“ Ludność cywiłtlA ewakuowanych powiatów-: Hlals’dcgo, Chełmskiego, GarwolińSkiego. Kra- 

snosiuWbkiego,’ Konstant} newskiego. Lubartowskiego, Łukowskiego, Kaazvnskiego,4ikdifcekiage. 
bpkęiowskkKy. Węgrowskiego, wlubawskiego j &mjojsWego może powrauao do miejsc swego 

- ego stałego pub} tu.
Powrót to in ftw jje  

zwłoka może v,yw#ołac gi
Ludność cywitna do powrotu m e  potrzebuje specjalnych przepustek s ledynie winna p >  

•iiadać dowody osobiate. . .u,
Lublin, dnia 27 sierpnia 1920 r„ EWA Nr. 24A

' •« * . ■ - -  WOJEWODA LUBELSKI , • J
E t .  E i io s E ta lo w a k i  m .  p«

dawnego siałtgo H P B g p
rolników* Jest szczególniej pilny, w cęlp podjęcia terminowych nrac goapodarcayćhj 
wywołać groźne następstw a dfa aprowizacji armjl' i kraju.

l i s t y  d o  R e d o lic ji
Wobec Umknięcia przez władze wazyattóch 

organów bundo wskiota, prosimy Redakcję «Bpbet- 
nflta" o wydrokowwnde na lamach swego pisma aar 
stępującego oświadczenia: >

Od szeregu miesięcy pofe&a prosa burtuazyjna 
prowadzi, nie przebierając w środkach, nagankę 
przed »ho żydowskiemu ruchowi roboteiccemu, 
uwłaszcza pnećiwko Bondowi.

,« W UKotaniu ciągłych oszczerstw i kłamstw na 
pasiję -Bund-, celuje zrwtoeraaa „Gazeta Werawwr- 
efea", która osła/toto, dnia 81 sierpni*, umieściła 
notatkę p. t.: „Bund zdjął maskę". Ż trcócd tej no
tatki wynika, że Bund nazywa etę żydowską per- 
tją komunistyczną, oraz otrzymuje auUjwnowe su- 
łny od rządu sowieckiego na propagandę w Patoce. 

Wobec fowyisMgo efu-ierrframy: > -•
!) Nazwa neszej partji nie aoetała emfeofonn 

1 brani, jak poprzednio: „Ogólny tydowsU Zwią
zek Robotniczy Jtaitd* w Potece".

2) Bund w Polsce od czterech lał istnieje Jako 
sanwwteietea partja poHtycana i otrzymuje dyrek
tywy wyłącznie orf srWyrh hojjferftnej! ! zjańlów.

0) Twierdzenie, jałcoby partja nasza nu olrzy- 
mad lub otrzymała jakiabołwtekbądi sumy od na- 
dn sowieckiego lub jggo organów, jest nieprawdą.

4) Partja nasza czerpię ewe taodum* wyłącznie 
te  składek 1 ofisrpoiW robatinJków żydowski ćH.

Centralny Komitet Bandu w PM*.*, 
i woHóoia 1900 r. n o f a l o )

1  m p o r t u

Krosno.
(Koreepoodeneia wlaana). .j© o .;

Miejscowy Komitet P. P. 8. w Krotnie zwołał
Sa dzień 14 uh. m, powiatową kocteseuoję partyjną
u następującym poraąiikiem ddiennym: 1) Sprawo
zdania z konferencji obwodowej w Krobowicy od- 
byłej w diilu 8 b. m.y 2) Organ kacia, B) Prasa, 4) 
Wolne wnioski, Na konferencję zaprosił komitet po
eta tutejszego okręgu tow. Leona Mlsiołka, który 
Jednak a powodu ważnych zajęć w Wucuswitą nie 
mógł pnyb;&  p-i* g  > r #  ,

KcnlercnąJę zagafl przewodaicsący knmiiebi 
partyjnego tow. Benedykt Klimek, którego* obrano 
jxrz.ewodai«ąręui konferencji,«« sekretipia taś po-
Wołano tow. Greiouni. . . ___ _ . ,  ..

Puokł l-8zy począ-Jku dsieiHiego, a p o w d u  
choroby fa>w.̂ l<'eugw  u  cucha, który byt dolegałem 
na konferencję obwodową, orax nieprzybycie UW.
MisLofka. odpadł.  J j  ,f .«*

Do punktu 2 i 8 referował tow. Klunok. Po 
wymerpującej rfy»kuajt, w któm) brali udusi pra
wie wstysej delegaci, uchwalono: 1 •

by Komitet P. P. S. w Krośnie objął kierow
nictwo prnry • orgsflinneyjnej w całym pOwiecio, a 
wszystkie miejscowe komitety w poezMeKÓLuyeb 
gminach podlegają kisniletowl w  Krośnie; 
j by Komitet P. E  ®- w ^ w śn ie  odbył w oaj- 
bltteyni caewio *gro®*daenJa publice.UJ możliwie 
iw każdej gminie, celem z^r-wnftowanlńcelago po
wiatu pod sżtaadaretn P- *  s -  tra* “ Aladsł miej- 
’ecoT,e komitety partyjne-
1 Olncinie do praą, ucłrwnKme wytężyć wszyst
kie siły, ceJem Jateajwiększego rozweraeui* pro-
izumeraży „Naprzodu", o d o

Wreszcie polecono Komlwlowi P. *- ” • ^  Kro
ście zwołać jakmrtsĄ<bcî  f™?4
rancję okręgową, łącznie « o r g a n vlvhxU> 
wemt -w celu zastanowienia się tttwomniea 
stałego 8eikreiarifctu partyjaego fl» <*v 
bonay Jaato — Krosno — Sanok.
; WcfrB-ainiem dc dalszej silnej preey łuK* !2L^* 
bieoiom . orgai; zacji P. P. S. w p o w ie k  i otarty  
kiom B* cze«6 P. P, S. tamknąl pwf.wwnweęci, 
konferencję o gods. 6 min. 80 wieczorem.

Wczoraj w przepełnionej saJi Warazaw- 
ik ie j U rg iu iiacji P. P . S. potitoWiO tow. tow. 
Barlic^ti i  P e rl zdawali sDrawe z rokowań po
kojowych w J^ióskuu W ko;iklu?.Jl iw óieh wy
wodów tow, Borltcki szczególnie podkreStil, 
źe n a le ły  Jaknsjprędzej pojechać do Rewia 
d!.t dalszych rokowań, że hfewolao sprawy 
warunków pokojowych zabrgniać pra&wle- 
ktonrt dyskusjam i, t ó  spraw ę na konferencji 
należy stawiać prosto , Jasno i w duchu poko
ju porozum ienia. Tow. P ert w zakończeniu 
swego przem ówienie podkreślił konieczność 
demwkrajyziacji poiityć?iiej i społecznej, jako 
niezbędnego wamiuku naszych wpływów po
litycznych n a  W schodzie: oiippodległość na
szą, k tó rą  nanowo w yw alayiiśm y pod W ar
szawą, m usi być oparta o rządy, ludowe-

Wydri&l Zafer»nic*nf C. K f  W. odbędł.te 
posiedzente w czwartek o godz. 5 pp. w. Icka 
:lu  partyjnym , W arecka 7,

Wiec# kobiet odbędą ałę w niedzielę d. 5-go 
wrzeóui* w Ozą»łoehcwi©, PrzeroaMać będą t.t.l 
Wofflczyiteka 4 Sochaoka. W poniodaiełek d. 6-go 
września w Noro-Radomsku przoniawicć będą t.t/. 
Suchocka i  Sarankiewiczowa i .w  pemerfrtaioil; w 
Ptotrkowie prac mawiać :tjf.z Wowzyńska,
Rudnicka i Hiig*rlów»«. . ,

Ka?o Inteligencji P. p.. 8, wzywa wsswrfideh 
rfowniejnzych d^daray partyjnyrh, telórcy orf roku 
1904 do 1919 brsM wrfrte? w pracach P. P. S., a o  
bęcaie nie są emmf, by W óinwu bieżącego typod- 
nta zgloSfti a!ę do sokróterjnttt Kota (Al. Jerozo- 
Hmalrie 56, pokój nr. 6) od godz. 7—8 wiew, ce
lom porozmtricmla się w sprawach organizacyjnych. 
Jednocześnie wzywa *ię wszystk'ch sympatyków, 
rfotychme o!ezarojeWrowanych, o zgłaszanie się 
w powyżej wymlcńfonym tor minie.

Konferencja okręgów riotrk»wa, Radomska, 
Częstochowy odbędzie się w niedzielę d. 5 wrae- 
■ioki w Cięstoch»w»o w lokalu Rlubu Robótnicze- 
gó, ul, Kości tużkl C2 Ił p. Na porządku obrad 
sprawy orgaiiiaorwanhi kobię! w pertji i eprawy o- 
ś wistowe. Piwaemł sa o przybycie towarzysze ł te. 
w#rzy*zlri, którzy sprawami temi się zajmują lub 
>yw1ej Interesuję. Z ńań!*nfar Ctmtratnego Wy
działu Kobiecego P. P. S. w konferencji weźmie 
udział tow. WeszCzyńska: * nwńfeirfa Csntrelnfgp
Wydziału Kultirretao-Gśwoalowego P, P. S, —tow, 
Sochacka, ^  - i . * ’ ' *

.ebrp.ie komitetu djńelnicowego otbędaże się 
dn. 8 w piątek o gode. 7 wiecz. w lokalu. Okopo
wa 80. M  (i H f

‘ Ogdłn# Bebronie dzielnicy Mokotow’ddej odbę
dzie stę w czwartak <ta. R wirżutaia o godz. 6 wiesz, 

lokalu, Bagtela 12a.
Zebranie Epekujy wy Kcmitehi Ł-oktfwwago 

idbędzLe itę  w czwirtefc dn. 8 wreeśnia o godz, fl| 
wiecz, AL Jerotolimakie 06.

Zebranie ogólne Kotniietn Pooilnwego odbę* 
I*ic eifl* we eaimrtek o godz. 7 wł*o*„ A t Jwozo- 
ILnBlde ' 06. * ■ ......................... .

Zebranie Komitetu dWelnteowegń ‘ JerozbHmy

Z j s i e  g o s p o d a r o z e .
Bynek pieniężny. Notowania gtełde wamaw-

sluej.
000-rb, cawkle 812 60 do 800. lOOOeb. 

duuwlcte pke. 72AO do 70.- Dolary St. Zjeda. kup. 
"15, «pro. 221. Dolary kanidyjrtde kap. 178, apn. 
184. EfW>kl iranouekśe aup, 15.76, apra. ld.25. 
£>*uki belgijskie Łup. 10,75, sąa*. 17.28, FranU 
aiwejearakia Łup. 37, sprt, 86,' Ftinty erterlitagl Łup. 
825, tŁi. llfti-kl nieaiieckLe Łup, 476, apca, 
4^7.-Kupony austrjuołue kup. Ui, spr*. 99, Kupony 
szwedzkie kup. 43, aprx. 44.50. Kupony duński* 
Łup. 81AO, apra. 32.50. Kupony nerwMki# kup, 
31A0, apra. 32,50. Leje mmuiwkie Łup. 465, apra, 
L75 Ikry wtoakie kup, 9,50, ąprz. lO.JSO, FtorcaiJ 
lwdenrfexJoe kup. 73, aprz. 75.

‘ Pawlus* reurwowy St. ZjedirneroByrh'. „Dafly 
Tolegraph" donosi, że St. Zjeduocscu* posiadają 
ubeeai# fimrfuez, wjmoaz^ey 2 mi!jardy 284 mv.jn.
ny doterów.

1% bilety skarbowe. Mlnlgtexjum Skarbu ko
munikuje, £e i%  bilety skarbowe wymienia na 
p o w in ę  Pobito Krajowa Kasa Pożycakowa t  
w-zysrtle jej oddoialy, oxax CenUwlna. Kam F«ń- 
stwowa, Kasy Skaibawe 1 w Malepolace Urzędy 
Podatkowe, przyczem jjirooenfy óblicŁa mę do dnia 
1-go tego miesiąca, w którym ma miejsce wymiana.

Stosnuki ittuńilowe s Jugosławią. W tych dniach 
nmiesdy do Riukowa pioirwąaa tnmuporty faaoU * 
J Ugosiawjd. Traaspocty ta idą Dunajem do Wiedni* 
gdeio prztotodowoje alę Jo do wagonów kolejowych. 
Crmapopt . prowadzi Xowarayetwo Tronwpoirtowa 
„UoweJ“, Obecni* stoją w porcie wiedeńskim 2 O- 
kręty, luwierajree okuto 100 wagonów huwfe, prae- 
raaczonej dla PUZAFPU. W mjWiiwych tygod-
uiaęa, nadejść mają dalsze transporty, rowem około 
1300 wagonów cUiin xxwmaitogo % Rjmunjl 1 Jugo, 
śłowjl. Tą sarną <%igą, oo tosoio, nr< tcboJ!tą * Ja . 
gosiawji eto Itoiski tr&a&porty ekstraktów gartMMh 
ikich. f; -A | rfy :

Ml.-ija handlowa. Ptwmysłowry brełcńzey zakute 
rjmrolj Borgutiiaowfuftie im  kuatai własny) misji hao* 
dtowej. któraby nawiązała etoswckl bezpośrednie c 
Czoebo-Stowację, AusŁrję, Węgrami, RwoMtoją 1 Po4» 
ską. Misję tę orgwnir.uje p. Bitner, ćwitrżn mtwraJli 
nosrony Oecbo-Stewalr.

G L S S  K O B I E T .
ILU 1 NB NA ZIEMIACH ^OLbKlCH PISMO 
:: ' SOCJALISTYCZNE b L A  KOBIET. s;

s  O w a t y g o d n l k .
— Wychodzi, i-go i  lfirgo każdego miesiąca. —

A yartrah l p re n u m e ra ty  w  W arszaw !®  i  o *  j 
prow incji: miesięcznie 8 mk^ kwartahol*
24 nijt., półrocznie 48 mk„ rocznie &6 mk. 

Organizacje 1 ŁoIpoTkriU otrzymają 25% rabato

Cena numeru pojedyńczego 5 nok.
Adres Redakcji i A dm inistracji: W arsasw t, 
:s :s Warecka 7, I p  * :: js

orfbędode się w piętek o godz, 7 wlecz., w lokalu, Redakcja przyjmuje oodzieanie od 12 do 8 pj^,
U hbrtaa 41. • "  i l ' V l

Zebranie Ketaiteta dklelnicy Prr^a odbędzie 
się V piętek ,o godz. 7 wiec/.. ’W tokału, Kępna 16

. Ogólne zebrani* d*j#k^py iHwiśTa orfbęrfzde się 
w piątek dn, 3 arześnla O goto. 7 w lokal*, Ste
iw 6 8 .^  . r ,  . ,  ;

Ogólną zebyaute Konrffelu tramwajarsj odbę- 
rfąto się w plątete d .,8  wjfećada o goaz. 7'wieca. 
w lokalu, Al. J^ozOlimskl* 66.

„Gazeta Warszawsko" oirayroate eenn* infor- 
mcc je, że „cala P. P. S . znajduje się w pogotowiu 
bojowetn", i f  socjaliści „fconcewtroją sily“ 1 „za
mierają przystąpić do ofensywnej walki o rząd le
wicowy*. . • , ■;

Informacje te są próbą endeków odwrócenia 
uwag! od Poznania i tworzącej się tam armji en
deckiej, białej, ktmtmwolueyjnzj. Endecja uciteca 
się do wypróbowanego, starego środka, wołając: 
gapcie sTmlmejal..."

A widmo rząd® lewicowego nie daje Endecji 
•pokoju. ! Mciznle: prędzej, czy ‘później, rząd tailri 
d#ł*de do władzy.

U-.̂ owrą,

I  r a i l  f i
*• >. 8. ój&t&ft w najbliższą sutyię, t, j.

m* odczyt; ^Iunst}1ucja wftfbryw*. Balety 
d a członków w cenię _l_:ndt_ zaśL dla nięęjioiikó^' 
w cenie 8 a*k. <lo. nabycia w Sekr. Al. Jero- 
zohmekoe 66 w o. K. R.

Adńdnisteaeja - > twrart* codziennie od 
9 rano do 5 po poL —■ bca przwwy.

Teietun Redakcji i Adoalairtraeji 230-44. 

L^sSWfeŁ^... Ją, w4T^44*WP>U'«P^v*vi>V^M

Wypłata u  roboty f°rt}łikac; jnc. Potowy cod
.Jpóyniorjł Saperów, podaje do wiadomości publies- 
oej, źe wyplata robotnikom, którzy pracowali przy 
robotach fortyfikacyjnych w Górze Kalwar# I po 
zwcUitouiu nie otrzymali należne] im zapłaty *a 
robociznę, odbywać się będzie w Biurze' Worbua- 
kowem przj ul. Nowy Świat nr. 49 od 2 do 7 wrze
śnia eorfzienmle od gódż, 4 do 7-oj po południu f W1 
Górze Kałwarjt vr kmeelarjt Komendy Płatu od * 
do 10 września codziennie od 11 rano do 4 pp. P» 
rfmn lOrfym wrzeinla żadne reklamacje s ęrupy 
.Gór* Kalwarjj irywi ł̂ędniazie nie będą. (P. A. T.).

(a) Cofnięde pcmjl iirrędnikom. Z powoda
nrópoczętej ew:akuatyi różnych iuolytucji ad mini* 
stracyjnyto podezoa ofensywy boteewickiej m  War- 
ssawą*■' tolędnłcy, przymusowo ewakuowani, ora* 
dobrowolnie pozostali na ariejseu, otrzyóiail “ d- 
zwyesajną zapomogę w postaci triymiesięccnej pen- 
sji, Wobee lego Minisierjuao Skarbu póJeóite wsz.yto- 
kim Instytucjom rządowym, aby tym wszystkim o- 
rzędnikom, kiórzy z rucji ewakuacji ołrzytwili próca 
micslęraiej pensji, także pobory za następny mi*. 
•iląCi W dniu 1 września nie wypłacać wcale pobo
rów. Bkiaw> zarządzenia so do zwrotu pobranych 
zaliczek będą zakomuniliowane w tych tiniacil.
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% Ligi Akademickiej Obrany Pań*twa. Wydała! Ido osotępujących biur: 1) Wydział Hra-aOn^ 
QpdeJcl nad Zolmiaraem L. A. O. P. wzywa. wszyat- aoania lichwy wojennej, u l Tratąjuta t, U i
.kto koleżanki, catonktoi* Ligi, zarejestrowane do 
jpracy m: .Wydalale, a nie mające obecnie stałego 

jęcia a ramienia Wydziału, do zgłoszenia się w 
4 do 10 września w godzinach od 10 do 1 

p. 1 od 5—8 wlecz. W Seikrelarjacie 'Wydziału (U- 
rareytleł, 6emŁaarjuim filozoficzne), celem prze- 

radzenia ponownej zejestracji. Koleżanki, j,ra- 
joająoe w instytucjach i organizacjach społecznych, 
lub mające czas ograniczony dla różnych powodów, 
winny przedłożyć odpowiednie zaświadczenie. Sta

da aię do rejestracji jest obowiąTnijące.
Kwesta Ligi Kobiet IW czwartek dn. 2 wrzeSńia 

lig a  Kobiet Polskich urządza na ulicach Warszawy 
kwestę pod hastom* Warenawa ewym obrońcom'*. 
^Zebrana tą drogą euima zostaje przeznaczona na ru
chomą czołówkę, będącą iw stałym kontakcie z frou-

,i e w ' . ' I -i V « f.,l r,< h  I ł j  >•■ ■■■?', 1 '* •  4 r ;» Ź V
[j: Księgarnie rrarszawskie, ze względu na wsią-
■pdemio przeważnej części personelu dę iwojska, za
mykano będą nadal od g. 1—3-ej w południe.
I t  (a) Kłopoty szkolne. Wobec ołwrwa roku 
Wkolnego, dla tysięcy rodzin urzędniczych, kszSal- 
|eących dzied swe w snkofach prynvaitmych, % brakn 
.(■czelni rządowych, fcwesłja opłaty wpisów szkol
nych staje się sprwą pierwszorzędnej wagi i trodri 
gśepomiemej. Wysoka oplata w klasach niższych: 
W 4.000 do 5.000 1 w wyższych: od 6.000 do 
10.000 ink. rocznie  ̂ przy szalonej drażyźmi© pod
ręczników I kajetów, przekracza zarobki tych ro- 

ł doprowadza je wprowt do desperacji. Ro- 
y, w których dwoje łub troje dzieci uczęszcza 

’do szkól, muszą prawie calomiesięceną pensję lotyfi 
na wpisy, łub pozostawić dzieci bez oświaty. Taki 
stan fzeczy wywołuje śród sfer urzędniczych wiel
ide rozgoryczenie, wobec czego w wielu instytucjach 
rządowych urzędnicy, otoczeni dziećmi, organizują 
Zebrani® I wiece dla omówienia tej sprawy i dla wy
stąpienia z petycjami do Rządu, aby przyjął na sie
bie opluty wpisów szkolnych za dzieci urzędiiików, 
Jak to czynią Instytucjo społeczne, oraz Magistrat 
m. Warszawy. . j '
J' Wydział doraźnego Zwalczania lichwy wojen- 
aej. Celem jaknajskintecaniejezego zwakaanda li
chwy Wojennej, powodującej drożyznę i brak arty
kułów pierwszej potrzeby, utworzony został przy 
Gubernatorze Wosjkoivym Wydział doraźnego zwal
czania lichwy wejoanej, który, powołując do współ
działania władze państwowe i komunalne, z całą 
stanowczością tępić będzie wezeljtie karygodnó ob
jawy w tej dziedzinie. Wszelkie jednak wysiłki, 
powalanych do walka z lichwą wojenną, władz i u- 
nędów zostaną bezskuteczne, jeżeia, wyzyskiwana 
l narażona ma brała ludność mie będziie współdzia
łała w poszukiwaniu ukrytych zapasów i ściganiu 
przestępców. Obywatelskim przeto obowiązkiem 
Saażifego jest pomagać wiadrom i urzędom w ich 
caynnośclach. I>o spelnatniia tego obowiązku wzy
wam ■wszystkich mieszkańców stolicy i zawiada
miam, i© wszelkie zażalenia i zawiadomienia o 
(Wypadkach. przekroczenia cen maksy nudnych i  ke- 
rygodneni ukrywaniu towarów, zwłaszcza zapasów 
ływnośniowych, wnosić należy ustnie, lub pisemnie
K f Y  . . .  J ' i S

*wai- 
pector,

(tal. 297-77), w godzinach urzędowych od 8 rano 
do 8 wieczór. 2) Diuno okręgowa straży obywatel
skiej, prey ul. Wareckiej 1, 2, Cieplej £  la, Wiel
kiej Ji, 33, pl. Trzeci) Kireyży, Lut. Głuchoniemych, 
ul. Okopowa, łabryka Temlera, Praga, uh Targo
wa 1, 82. 8) Komisarjaiy Policji Państwowej. 4) 
Okręgowy Urząd Walki z Lichwą 1 Spekulacją, ul. 
Przeskok 2. Wszelkie, poparte dowodami, aaźatania 
1 darńeaiemia będą natychmiast sprawdzane, a uja
wnione wypadki wykroczeń karane będą z colą BU. 
rowoSdą prawa. Pożądanem jest, aby wszelkie za
żalenia i  wwirndotnieuLa poparte były odneśueml 
dowodami, )r względnie powołaniem świadków, * i- 
imienia, nazwiska i miejsca zamieszkania, a donie
sienia pisemne muszą zawierać pełny podpis żalą
cego się, a imieniem i nazwiskiem, oraz podaniem 
dokładnego adresu. Ą  .

(a) Konłereneja wemigracyjna. W czwartek 
w urzędzie emigracyjnym odbędzie się konferencja 
dla spraw emigracyjnych w związku z o&tatniemi 
wypadkami zatrzymania naszych emigrantów w
Gdańsku.

(a) Robotnicy Francji. Na proibę rządu francu
skiego, Mimisterjum Opieki Społecznej poleciło sta
roście krakowskiemu ułatwić werbowanie robotni
ków dla robót budowlanych i rolnych do Francji.

Podstawy i zasady demokracji nowoczesnej. 
Dn. 2 września r. b. o gods, 7 wlecz, w sali Cen
tralnego Komitetu Propagandy Zw. Aiłya. (Okólnik 
nt. 1) Andrzej Strug wygłosi odczy* p. t. ^Podsta
wy i zasady demokracji nowoczesnej". Odczyt ten 
urządzony jedt staraniem Szkoły Propagandy,

Niesłychane stosunki, p. Lessubrofowa chciała 
oddać swoją córtłę tl*tefcndą dziewczynkę do miej
skiej szkoły powszechnej (Nowy świat 22). Stu
dentka, przyjmująca dzieci do szkoły, przyjrzawszy 
się dziewczynce, odezwała się do maiki: „Idźcie na 
Nalewki".,

Milicjant bije, Plrey sklepie miejskim, żelazna 
nr. 80, w poniedziałek aJmrzyl się takt następujący: 
Panna T. stała od godziny 4-ej w nocy do wieczora, 
czekając na możność kupienia cbleba. Koło godziny 
6-ej pp. „porządek" w ogonku rozpoczął zaprowa
dzać milicjant nr. 1967 w ten sposóh, że p. T. rzucił 
na ziemię, depcząc nogąrni, podarł jej rękaw od pal
ta i oświadczył w końcu, że dla Żydów chleba nie
ma. Gdy poszkodowana p. T. domagała się od owe
go milicjanta, by udał się wraz z nią do komiaarja- 
tu — „stróż poraąuku" odpowiedział: Jdż do cho
lery", pcezero wsiadł, do tramwaju i pojechał.

Zwracamy uwagę p. komiearaa Rządu na ten 
skandaliczny fakt. Wogóle należałoby pouczyć mili
cjantów, aby przy tych ciągłych obecnie ekscesach 
z ludnością żydowską w ogonkach, w tramwajach 
i t  d. milicjanci byli czynnikiem łagodzącym, dbają
cym o ścisłe prae^Łraegandt prawa. Niestety bowiem 
dotąd tok nie jest; w wielu zań wypadkach bywa 
wręcz odwrotnie. ;'J(v !}..■ . . - j W : ' '

(m) Zaświadczenia. Komendant’ p. p. podaje do 
wiadomości, żo Komitet Gruziński w Polsce uzy 
skał w dniu 21 lipca r, b, od, Młuistarjum Spraw
■ § . ' i  U m{iM

Wewnętrznych pozwolenie na wydawanie zaświat
czeń obywatelom gruzińskim. Zaświadczenia te re< 
Jago wane są w języku polskim i francuskim i ta- 
opatzzoma w podpisy prezesa Komitetu, sekretarz^ 
jak również w własnoręczny podpaś i fotografię-pe
tenta, oraz zawierają rubryki: imię i nazwisko, za
wód, stan, wiek, wzrost, oczy, włosy, twarz i szcze
gólne mamiono. Zaświadczenie takie ważne jest 
na przeciąg 6 miesięcy od daty wystawienia.

Spekulacja mydłem. W pierwszych óniiirfj 
sierpnia dala ś ę  zauważyć ponowna fala ąpekuila- 
c# mydłem, pod proteketem braku surowców. Ko
misarz Mtafeterjium Aprowizacji sf. m. Warszwy zm> 
rządził rewizję wszystkich fabryk mydła. Jećoocro- 
śuie oporządzono reyostraoję sody i katatonii w Wasr- 
aząwie. Okazało się, że braku, niema, a jedynie 
zręcznie ukrywano eodę ikauetyczfeą. Dla przeciw- 
działania spekutacyl Iow. Akc. Elektryczność" ra- 
»*eklarowak) do dyspozycji komisarza 2 wagony so
dy, oo wystarczy dla wyprodukowania z górą 600 
tysięcy pudów inydia. IW niektórych laorykach re
wizje ujawniły zapasy sody, mogące w-ystar«yć na 
roję, a nawet i  dłużej. W związku z rewizjami temi, 
na zasadzie porozumienia z p. komisarzem Rządu, 
w. dniu 24 J^m. został z polecenia komisarza Mini- 
sterjum Aprowizacji, aresztowany Wola Rowiński, 
posiadający fabrykę mydlą i oklep przy ui. Tor^o- 
wej nr. 21.; koncesja na prawo skupu surowców zo
stała to muz Rowińskiemu cofnięta, fabryka opie
czętowana i komisarz Slinistorjum Aprowizacii wy- 
^tąpił z wnioskiem ukarania Rowińskiego bazwzgię- 
dnym 3-miesięcznym aresztem.

(m) Wypadek Mmochodowy. Przy ul. Zypmun-
tawakiej samochód wojskowy nr. 1184, prowadzony 
przez szofera Romana Szuję, najechał.na tramwaj 
llnji 'Hr. 18 ł uderzył w pniód wagonu z taką siłą, 
że oberwał pomost. Stojący mn pomoście Ifel.ks Ml- 
ch»tafe żołnierz, uległ potłuczeniu prawej ręki. Mi
chalak udał etę na d worzec Potersburaki na opatru
nek.

(m) Upadek * 2 piętra. Przy ui. Złotej nr. 83 
z balkonu 2 piętra wypadł na bruk 11-letai Alok-

( ^ . . j i ^ i t ę ^ ^ .  U E ? L e k a r e  W
towda odwiózł ofiarę wyipn.iitu w stiwiie ciężkim do 
sapitaia dziecięcego przy ul. Kojiornika.

(m) Rabunek. Stawielaw Miladowski, ucaeid- 
aier, zaiui. przy uł. Ltpskuej nr, 8, zamokiowal w 
17 kom. p.p„ że nocy wczorajszej dwaj zon.erzo 
zratwwalii mu konia i futro, wartości 45.000 mk. 
Zarządzone natychmiast dochodzomie ujawniło, ża 
rabunku dok'jnaii znani grochowscy złodzieje, słu
żący obecnie w wojsku: Edmund iiutuarekr.

f

gowiec 1-oj zapasowej autokolumny, i Stefan tka- 
plak, rówmież, wojskowy. Cieplak, wraz z koniem 
i to tronu, adolal umlcnąć, Ruciarekiego zaś schwyta
no i znaleziono prey nim dowód rzetaowy z kra
dzieży, dokonanej u Miiadowakiego w diuu 16 z. at. 
na sumę 10,000 mk.

Teałr \ Muzyka.
Z Opory. Dzid ukaże się „Aida".
Teatr Rozmaitości. Dziś wUlta Wtoneda",
Teatr Polują. Dzid premjeira kome>lR R, Rusz- 

leowakiago „Wesele Foaaia".
f Teatr Mały. Dzid 1 duł następnych komadja *

mery kańska „Kkudjusz". W
Teatr Nowości. Dzid ,Skowronek" Lehan, 
Teatr Praeki. Dzid pGrubs rybyr",

i m

K O N K U R S .
Wydział Powiatowy w Opatowi* rozpisuj* konkurs na na-

■ stępujące posady:
1) referen ta  podatk. a poborami VIII kat pite. ar*, państw.
2) k asjera  VIII „ „
S) pomocnika ra ch m istrza  IX „ .
4) pom ocnika kancelaryjnego X „ .

Podania o nadanie posad nalely wnosić do Wydziału Po- 
wiafowego vr Opatowie najpóźniej do 10 września r. b. i dołąęzyć 
meirykę urodzenia, świadectwo uzdolnienia, oraz przebieg życia
(curijculum tltae). 
Opatów, d. 28.VIU 1920 r. Przewodniczący Wydziału:

8. G rabczyrtaki m. p.

„PRZYMIERZE“
Czasopismo niezależne tygodniowa poświę
cone sprawia wyzwalających się nuradśw.

l u u n .  i l .  I t k s M a  1 i .  18.
  --------

Przeciwstawia się ImperJalizraoWi państwowemu. 
Walczy z zasady siła .przed prawetu. * '' ^’i o efe* 
Potępia zabory i ciemiężenie ludów.
Prawnie rzeczywistego pokoju międzynarodowego. 
Dąży do trwałej wolności i państwowego bytu wszyst

kich narodów.
Popiera w szczególności przyjaźń i pomoe wzajemną 

narodów wyzwolonych z pod jarzma trzech cesarzy.
Wskazuje społeczeństwu polskiemu zadanie świato- 

—  Polski wyzwolonej.

K O N E U E S .
Wydział Powiatowy S e j m l l c a  Stopni

pktego w  lu shu  Itaieleckim rpzpisuję mniejszym 
konkurs na posady sił nauczycielskich do 4:o klasowego gim
nazjum w Stopnicy. - . ■ •»

Reflektuje «l»; na profesora nauk matematyczno-przyrod
niczych. iuątorycznjcu oraz itjO«oga.
* Oferty wraz z dołączeniem curriculum vita* oraz poda

niem warunków wnosić należy do Wydziału powiatowego w Ru
sku p o  d z i e ń  HS W r z e ś n i a  192U r .

Kandydaci uczynm muszą zadoso wymaganiom stawianym 
przez AUniutorsŁwo oświaty kandydatom do rządowych szkół 
średnich.

’’ iPrzewGdnicząay Wydziału: 
t ' a CISŁO w. r.

T a n i o !  „ S p ó ł k a  S n o i s k a “
Źói*awia 40 , te le fon  251-96.

Polecamy chustki, pończochy, skarpetki, sznuro- 
i j w adia, nici, igły, galantcrja . Psrium orja  

I kosm etyka.
Cony hurtow e. Wysyłka kolo ją. Asokurao. transpor.

50 tysięcy mk. nagrody 6818

tamn, kto wskaże złodziei I wykryje skradzione 
obuwie męskie, tkaninę bawełnianą i prunals sk ra 
dzione w nooy pomiędzy 18 a 20 SIERPNIA w fabryce 
„ W O L A «  N . i  B . IŁ E IC H E R  pP2ił ulicy 
Leszna 139. Wiadomość teiafanera 73-23 lub 214- SI.

A m b u l a t o r j u m
D-ra Antoniego

TuchencUera
dla chorób tołądiza l kiszek
przeniesiono na uL Królewską 
6 -8 . Teł. 62-87, godziny prZy. 
“ ; i,:; jęó: od i  do & ożuo

Pomoc prawna
pod kierunkiem a 4  w o k a t ó w 
przysięgiycit Krakowskie Rrzed- 
niiefacie to. rrośby, apelacje w 
sprawach poborowycn i inne 
do władz i sądów, sprawy kar
ne wojskowe, prowincjonalne, 
porady, o eksmisjach, sprawy 
gruntowe własnym kosztem.

MiŁUSHnm 8K0BHt
ffintraia Handlowa Z w i ą z k u  
LeUiIUlu Młynarzy Polskich No 
wy Świat Nr. 70 sprzedaj* ta
nie i mo;-.ne ubranie uła robot
ników; bluza i spodnio granato
we Aik. sto. Alaterjałz domiesz
ką tkaniny papierowej.

[Jnja 81 aierpnia wyszedł s do- 
Ullił mu w pruszkowi* blow. 
Mech. polskich dau Zujko chło
piec lat Iż i do lej pory ni* 
wrócił. Jeżeli ktoś wie o jego 
pobycie, proszę dać znac ojca. 
Druszków Slow. Mech. polskich 
Jerzy Zujko,_____________68o4

Pb
Ti

sania na maszynach 
1'warda 22 — 26. 6S44

m .  tiśM it jPr r „ '?
-Marszałkowska 58—ti. 67Sż
1) tlhr fi łi ślubne zlot*, sro- 
nJ UilłąUiu brnę, pieracioirai, 
kolczyki, zegarki. Gony baruzo 
niski*. Przyjmuje r*p*racj* ta
nio. dobrze. Zegaruiistil UuU 
macher, 8mocza 2t.

\ t z f t i a  małżeństwo wynajmie 
uluUtB pokoj z kuchnią. Zgło
szenia teleton 107-BJ.

fąninnj] lista ouar członku w- 
iOSjlii j t l  protektorów sokcji uu. 
mocy studentoin-żołulerźo u wy
dana na narwistto l-eonji syr- 
kusówny Nr. z-tu. Lista ta ło- 
stała umowa iutoną, na co zwra
ca się uwagę puoliczaosci.

WydaxVca: Nacz. iładu Poisk. Parq i Social. -'Odbito w drukarni „Robotnika**, ,Wareeka 7. R edaktor Maczelny d r, Feliks j f e i i


